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Staza poselstwo rosyjskie 


przy Watykanie: 


Lwów d.21. czerwca. 


Czy korzystnem będzie dla sprawy 
katolicyzmu i papieztwa przywrócenie 
stałych stosunków dyplomatycznych 
z caratem, dzisiaj przesądzać niepo- 
dobna — sprawa ta zależy od zbyt 
wielu czynników i przypadków, jak 
każda zazwyczaj sprawa dyplomacyj. 

e taki pierwszorzędny mąż stanu 
i kierownik Kościoła jak Leon XIII. 
nie na to zawiązał stosunki z caratem, 
by Kościół pokrzywdzony został a Wa- 
tykan w pole wyprowadzany bywał, 
że on sterować potrafi doskonale, że 
dyplomacya Watykanu niczego nie uro- 
niła do dzisiaj ze swojej sławy, to 
rzecz pewna. Z drugiej strony jużeśmy 
w ostatnich czasach niejeden fakt pod- 
nieśli, każący się domyślać, że Ale- 
ksander III. nie ppatraje już zbawie- 
nia w systemie Pobiedonoscewa — sy- 
stemie, który z dwóch krewnych ober- 
prokurora synodu świętego wychował 
spiskowców, zmawiających się na życie 
cara. W pismach rosyjskich również 
nie spotykaliśmy żadnej radości, jaką 
one zazwyczaj szumią, ilekroć uda się 
jakaś finta rosyjska, ilekroó jakiś pa- 
lec da się uchwycić. 

Na razie nie powinniśmy tedy my 
Polacy podejrzliwem lub zgoła trwo- 
żnem okiem spoglądać na przywróce- 
nie stosunków między caratem a Wa- 
tykanem. Korespondent donoszący o 
pielgrzymce Polaków na setną roczni- 
cę urodzin Piusa XI., tego iście pa- 
trona Polski, odpowiada, że Leon XIII. 
podozas posłuchania danego biskupom 
iozłonkom komitetu urządzającego, wy- 
rzekł z radosnem zdziwieniem: „Więc 
są ta i Polacy? Iluż ich jest? — po- 
czem serdecznemi słowy przywitał czte- 
rech przedstawicieli deputacyi polskiej. 
Jakiego ducha jest Leon XIII, dowo- 
dzi jego encyklika do ‘biskupów pol- 
skich, w której ziemię naszą jako je- 
dną "całość traktuje — wobec Rosyi 
krok to iście nie ospólity. ale zarazem 
dowodzący niezłomnej wiary papieża 
w sprawę, którę oręduje. 

Jak encyklika do biskupów polskich 
była widocznie wstępem do przywró- 
cenia dyplomatycznych stosunków mię- 
dzy Watykanem a caratem, zastrzegają- 
cym rię atoli, że Watykan nie myśli 
odstąpić od tradycyjnej polityki swojej 
wobec naszego narodu — tak znowu 
przywrócenie stosunków dyplomaty- 
cznych z Rog d i dopełnienie tego for- 
malne d. 18 je się byó wstę- 
pem do encykliki, o A Biórej właśnie dziś 


telegraficzną wiadomość otrzymaliśmy, nonimem 
prace | podniósł się Pius IX, z tronu i rzekł 

Leona XIII. Stosunki zaś |z naciskiem, że słów swoich nie stosu- 
ziełu temu więcej niż kiedy- |je do cesarza Aleksandra, którego wspa- 


a która zapewne ma uwieńczyć 
i zamia 
obecne 


lendarza europejskiego — istna here- |go posiem, który wykroczył przeciwko 


eków — kościoły serbski, 
niai bułgarski są autonomiczne, 
patryarcha katolikos ormiański ma się 
z nim za równorzędnego — kościół 
prawosławny jest więc rozbity, a już 
najmniej Rosya uznaje patryarchę ca- 
rogrodzkiego. Juścić na razie zamiary 
Leona XIII. są tylko pium desiderium 
— historya atoli w naszych czasach 
szybko pędzi... 

O uroczystem przyjęcia w Watyka- 
nie Zeroa o, rosyjskiego ministra 
rezydenta, k re. odbyło się 18. b. m., 
donoszą, że na mowę p. Izwolskiego 
odpowiedział Leon XIII. w języku fran- 
cuskim, zaznaczając, że akt ten napel- 
nia Stolicę św. głębokiem zadowoleniem, 
iże spełniło się gorące życzenie papie- 
ża, który pragnął przed końcem swego 
życią nawiązać na nowo zerwane przed 
28 laty stosunki z wielkiem cesarstwem. 
W końcu po wyrażeniu przez papieża 
podziękowania carowi za okazaną Życzli- 
wość dla jego katolickich poddanych, 
zaprosił Ojciec św. reprezentanta Rosyi 
do swoich komnat prywatnych i zaba- 
wil z nim tam przez trzy kwadranse. 
Przypadek EY że zaledwie pan 
Izwolski wyszedł od papieża , monsi- 
=> Angeli wręczył Ojeu św. depeszę 

noszącą o śmierci kardynała Duna- 
jewskiego. 

Watykańskie dzienniki omawiają w 
obszernych artykułach znaczenie nawią- 
SEZ stosunków pomiędzy Stolicą Św. 
a Rosy. 


wszystkich poselstw, wysyłanych przez 
Rosyę do Watykanu od drugiej połowy 
18. wieku aż do roku 1866, t. j. do 
chwili zerwania wszelkich urzędowych 
stosunków. 

Historyę zerwania zaś opowiada Vo- 
ce della Verità jak następuje: „Stra- 
szliwe środki, jakich się wówczas Ro- 
sya chwyciła przeciw Polakom, zwła- 
szcza wygnanie arcybiskupa warszaw- 
skiego Felińskiego i biskupa-sn- 
fragana Rzewuskiegó, odrzucenić pro- 
jektowanej poprzednio przez samże rząd 
rosyjski osoby biskupa chełmskiego i 
inne antikatolickie kroki rządu rosyj- 
skiego, ciężko dotknęły serce Piusa IX 
Kiedy baron Hegendorff dnia 25. gru- 
dnia 1866 roku zjawił się u papieża 
z noworocznemi życzeniami, Pius IX. 
wyraził mu swoją boleść i rozgorycze- 
nie. Poseł rosyjski, z natury człowiek 
szorstki i minim. oprócz tego soho- 
rowany, to można było poznać na 
pierwszy rzut oka z jego bladej twa- 
rzy, w tonie podrażnionym tłómaczył 
postępowanie rządu rosyjskiego i posu- 
nął się aż do twierdzenia, że katoli- 
cyzm w Rosyi jest, krótko mówiąc, sy 

_rewolucyonizmu. Wówczas 


kolwiek sprzyjają, zwłaszcza w Rumu- niałomyślny umysł zna, lecz do tych, 
nii i Bułgaryi niejedna jaż w tym kie- |którzy dobre cesarskie zamiary krzy- 
runku pojawiła się wróżba. W Grecyi |żują i dlatego musi, jakkolwiek cesa- 
odzywają się głosy za przyjęciem ka- |rza wysoko ceni, zerwać stosunki z je- 


O i E | || E  |SO- —ROWANNNNCRECOCZONONNA 


Za cudze winy. 


Przez 


Anatola Krzyżanowskiego. 


— 


(Ciąg dalszy.] 


— Zwracasz jej wolność? Jakto, więc 
nie rozumiesz, iż zerwanie tego związku 
stałoby się wyrokiem wiecznego dla nas 
rozstania, że ja utraciwszy cię, umar- 
łabym ? 

— Ależ pani nie pojmujesz chyba, 
it w obecnych warunkach byłby on po- 
dwójnie potwornym? Dopóki panna Ste- 
fania nie wiedziała o niezem, mogłem 
łudzić się, że nieświadomość, szczęścia 


— Złociła nawet, lecz niemniej więzy |jej nie zakłóci. Dziś jednak, jakżeż śmiał- 
choćby dyamentowe, krępują mimowoli. |bym spojrzeć jej w oczy ? 


To ciągłe udawanie we własnem poni- 
żałe mnie przekonaniu; 


przychodziły |chodzi? Ja mogę umrzeć: 


— À, więe nie o mnie, lecz o nią ci 
nad mojem 


ehwile, w których pogardzałem sam sobą. biednem sercem nie znasz litości. Za- 
Wolę też stokroć spojrzeć nieprzyjacie- | brawszy mu wszystko, eo posiadało naj- 


lowi jawnie w oczy, 
stępnie tem, gdzie do mnie z u 
wyciągano rękę. 

Ramiona pani Żelskiej podniosły si 
u lekeeważeniem do góry. 


fnością 


— Męska logika — rzuciła, — Do- cia, które samolubnem Jej wstrząsnęło 


brze, iż Stefanii nie przyszło na myśl 
zwrócić się z żalami swemi do ciebie, 


bo pięknego nawarzylibyście piwa. Tak |) 
ać, dzięki mojej interwencyi, wszystko 
Ślub za miesiąc. | (DYM 


załagodzonem zostało. 
— (o? 


— Ślnb za miesiąc. Uległszy prośbom | Po 


niż zdradzać pod- droższego, odpychasz teraz obojętnie... 


Oczy jej pałały, 


er szybkim falo- 
wała oddechem., i "a A 


Była na seryo poru- 


ę | szoną. 


Myśl utracenia tego ostatniego uczu- 


sercem, zerwania nici, stanowiącej Bpó- 
¿niony odbłysk młodości, wprowadzała 
ą w prawdziwą i niekłamaną rozpacz. 
— Nie kochasz mię już — z namię- 
powtarzała wyrzutem. — Nie ko- 
chasz, a jam ci wszystko: gniew męża, 
zory i względy świata, własne nawet 


mym i namowom, cofnęła postanowienie. poświęciła dziecko. 


— Ależ ja nie chcę, aby je cofała — 
zawołał porywczo. — Skoro kajdany kon-|-— skąd ten za 

` wenansu skruszone zostały, skoro wie, | uczucie Nasze 
iż miłość moja była tylko udaniem, zwra- |szać do popełnienia... 


eam jej wolność i po raz pierwszy ed 


wielu tygodni, pełną oddycham piersią. | — przerwała. 
Pani Aurora ręce splecione o ramię|cię zdradza. 


mu oparła. 


—__. Ależ Auroro — próbował przeczyć 
rzut? Sądziłem tylko, iż 
nie potrzebuje mię zmu- 


— Nie uniewinniaj się, nie tłómacz I 
— Głos twój aż nadto 
Słuchaj — dodała gwał- 
townie — może ty ją przenosisz na- 


zya w oczach prawosławnych. Patryar- 
chat oarogrodzki posiada już tylko 
władzę u Gr 


ok della Verità ogłasza z 


demnie, tamtę... 
biła. 

Zazdrość szarpiąca jej sercem sira- 
szną być musiała, szept bowiem, jakim 
wymówiła te słowa, taką budził grozę, 


czci należnej papieżowi. Wszelkie usi- 
łowania pokojowego załatwienia tego 
wypadku spełzły na niczem. D. 6. lu- 
tego 1866 r. stosunki rzeczywiście osta- 
tecznie zostały zerwane. 

„Akoya pokojowa Leona XIII. roz- 
poczęła się od papieskich Życzeń, prze- 
słanych podozas jubileuszu koronacyj 
nego Aleksandra II. Car przyjął posel- 
stwo bardzo łaskawie i wkrótce potem 
rozpoczęły się we Wiedniu rokowania 

omiędzy p. Oubrilem a nuncyuszem 
Taósbimńm: Rokowania te doprowadził 
do konwenoyi o nominacyi i prawac 

biskupów. Aleksander III. okazywał 
względem Kuryi te same usposobienia, 
co Ojciec, a wysłanie msgra Vannutel- 
lego na uroczystość koronacyjną do 
Moskwy niemało się do tego przyczy- 
niło. Rokowania prowadzono w dalszym 
ciągu. Dnia 5. grudnia 1882 r. przyjęci 
zostali na oficyalnej audyencyi p. Giers 
z radcami stanu Buteniewem i Salvia- 
tim; dnia 16. marca 1883 r. podpisana 
została nowa konwencya pomiędzy Bu- 
teniewem a Jacobinim, zapełniająca 
wakujące stolice biskupie w cesarstwie 
Rosyjskiem i Królestwie  Polskiem, 
W r. 1885 ukaz carski zniósł pewne 
ograniczenie w wykonywaniu katolic- 
kiej religii. W koficu 1887 roku wysłał 
car do papieża depeszę z życzeniami 
w pięódziesiątą rocznicę kapłaństwa Je- 
go Świątobliwości. W cztery miesiące 
później przyjechał do Rzymu p. Izwol- 
ski, a po sześciu latach zamianowany 
obecnie ministrem- rezydentem*. 
Donoszą z Rzymu — i doniesieniu 

temu wierzyć można — że stan Ko- 
ścioła w dzielnicach polskich jest tam 
dobrze znany, dzięki przedewszystkiem 
dwom naszym kardynałom — a że temi 
sprawami zajmują się Ww Watykanie i 
w łonie św. Kolegium z wszelką tro- 
skliwością, zbyteczna zapewniać. Rzym 
się postarał, że sprawa FRrożańska do 
szła w całej nagiej prawdzie do uszn 
oara, który tak był oburzony, że ke. 
Kantakuzen uważał za właściwe życie 
sobie odebrać. Sprawa ta naszego mę- 
czeństwa miała też zniewolić cara do 
zawiązania z Watykanem takich sto- 
sunków, któreby mu dozwoliły zawsze 
prawdy się dowiedzieć. 


Z pod zaboru rosyjskiego 


(Dlaczego wysiłki Herkulesów północno- dh) 
dnich budzą w nas podziw bez współczucia ? — 
Nowa, osłonięta welonem tajemniey, se BRP 
kolejowa. — Szerokie widoki dla młodzieży pol- 
skiej w granicach dawnej Rzeczypospolitej. 
Czy widzą, dokąd idą? — Konkiuzya.) 


Powiadają, że jeden z dygnitarzy 
rosyjskich, stojących blisko steru pań- 
stwowego, spotkawszy się w czasie 
ostatnim w Petersburgu z dawnym 
znajomym Polakiem, przybyłem świeżo 
do stolicy nadnewskiej z Królestwa 
polskiego, w poufnej z nim rozmowie 
takie rzucił pytanie: 

„Jak wy tam możecie wytrzymać! 


Arturze, jabym ją... za- 


iż Moreeki cofnął się mimowoli. On, któ- 
ry przed miesiącem życieby oddał za po- 
dobne wyznanie, uczuł teraz coś w ro- 
dzaju wstrętu, na widok rysów jej na- 
iniętnością wykrzywionych, Złote kaj- 
dany zaczynały się w pęty galernika 
zamieniać. 

— Jabym ją zabiła — powtórzyła 
z sykiem złowieszczym, z grożbą i trwo- 
gą wpatrując się w jego rysy. 

— Ależ Auroro, wiesz, że ciebie je- 
dną kochałem i kocham tylko. 

— Przysięgnij, że mnie nie zwo- 
dzisz. 

— Czyż miłości tej nieszczęsnej ma- 
ło dałem dowodów? Czyż nie zaprzeda- 
łem dla niej godności, spokoju i honoru 
mężczyzny? 

Czuła przymus w jego słowach, ser- 
ce jej wszakże tak potrzebowału w tej 
chwili wiary w odmładzające ją, wy- 
stępne uczucie, iż nię broniąc mu się 
dłużej, szyję Moreekiego białemi oplotła 
ramionami. 

— Słuchaj — mówiła, tuląc się w 
goręcym uścisku do jego piersi i palą- 
cym otaczając go oddechem. — Słuchaj : 
zimna zalotna, przyuczona do królowa- 
nia, nikogo nie kochałam na świecie, 
nikogo | Ty pierwszy potrafiłeś iskrę u- 
czucia rozniecić w mem sereu, pierwszy 
światem całem stałes się dla mnie. Gdy- 


byś mi jednak miał odebrać miłość 
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Nam samym już ręce drętwieją od u-|na schyłku XIX wieku. Nader niewin- 
stawicznego ściągania więzów, któremi |ny zdobi go nagłówek: 


jesteście krępowani*. 

Zdanie to wybornie charakteryzuje 

litykę wewnętrzną doradców Ale- 
Estri III. i straszną dobę dziejową, 
jaką obecnie przebywamy. Tysiące słu- 
żalców carskich pracuje usilnie nad 
naszą zagładą. Dławią nas — my wy- 
dajemy głuche jęki; a im podobno ży- 
ły od wytężonego trudu nabrzmiewa- 
ją, rzęsistemi kroplami pot spływa z 
ich czoła... Biedni, męczą się — w imię 
idei! Możeby wypadało, patrząc na to 
ze szczytu Olimpu... petersburskiego, 
okazywać im pewne współczucie... Ale 
niechaj wybaczą, że tratowani przez 
nich, na takie wyżyny wznieść się nie 
potrafimy. Cichaczem tylko notujemy 
ich dzieła, — a potomnośó godnie je 
zapewne osądzi i statuy Herkulesów, 
krwawiących sobie dłonie przy roz- 
dzieraniu hydry polskiej, wawrzynami 
uwieńczy... 

Teraz właśnie troskliwego opisu 
domaga się od nas nowy akt — jedy- 
ny w swoim rodzaju — konsekwentny 
wynik dokonanych czynów, nowe, naj- 
wyżej zatwierdzone, a dziewiczym we- 
lonem tajemnicy wstydliwie dotąd je- 
szcze przysłonięte prawo. 

Przed dwoma laty, donosząc o gwal- 
townem rugowaniu tuziemców z kolei 
żelaznych, zaznaczyliśmy, że dyrekto- 
rami dróg i naczelnikami niektórych 
wydziałów zostali Rosyanie. Łatwo by- 
ło jaż wówczas przewidzieć, że ci ko- 
refeusze sprowadzą niebawem całą oze- 
redę współrodaków na zależne od sie- 
bie stanowiska. Tak się też stało! 

Codziennie niemal z jakiejś posady 
katolik ustępuje miejsca prawosławne- 
mu, którego jedyną częstokroć zaletą 
stanowi wyznanie. Prąd, niosący za- 
gładę Polakom, coraz szersze zakreślał 
tu granice. Obecnie rządowi to nie 
-|wystarcza, aby więc przyspieszyć pro- 
ces rusyfikacyi w danej sferze, usta- 
nawia prawo, które ma jeden rys cha- 
rakterystyczny: chociaż najwyżej za- 
twierdzone, kryje się, jako tajne, przed 
oeżymą profanów. 

Zawiązek pięknej ustawy, którą 
możnaby w tonie gorzko-ironicznym 
nazwać najnowszą konstytucyą polską, 
sięga podobno jeszcze roku 1891, kie- 
dy powstała w Petersburgu komisya 
rządowa, mająca się zająć sprawą t. 
Zw. „inorodców* na drogach żelaznych. 
Ciało to dyplomatyczne, powołane do 
rozstrzygnięcia ważnej kwestyi pań- 
stwowej: o ile nie-Rosyanie i nie-pra- 
wosławni mogą służyć na kolejach? — 
zawiesiło na razie swą działalność. 
Myśleliśmy nawet, że zupełnie zagasło. 
Ale po pewnej przerwie, komisya pod 
przewodnictwem pomocnika ministra 
p. Piotrowa i przy usilnem współdzia- 
łaniu jenerala Wieliczki (renegata, Po- 
laka z pochodzenia), reprezentanta 
glównego sztabu, z całą bezwzględno- 
ścią reakcyjną wzięła się do rzeczy. 
Wzywała ona dyrektorów w charakte- |rz 
rze biegłych i nareszcie wydała płód, 
który będzie chyba jednem z najpo- 
tworniejszych zjawisk ustawodawczych 


twoję, pamiętaj, iż doprowadzona do 
ostateczności, nie ręczę za broń, ja- 
kąby mi zdrada podobna rzuciła w ręce. 

Południowa, namiętna moc tego uczu- 
cia, musiała pochlebić próżności męż- 
czyzny. Kusicielka, przytulona do jego 
piersi, była przytem tak piękną, klasy- 
czne rysy jej podniesione ku niemu, ta- 
kim tehnęły ognieia, iż w młodym ezło- 
wieku krew zagrała. Pochylił się i za 
całą odpowiedź na karminowych, prze- 
pysznych jej wargach gorący złożył po- 
eałunek. 

Zwyciężyła raz jeszcze. Tryumf je- 
dnak nie był długoirwałym. Odurzony 
palącemi pieszczotami i słowami, jak 
ława z ust jej płynącemi, mężczyzna, 
pokonany i obezwładniony na razie, na- 
miętnym wybuchem czułości, powrócił 
stopniowo do tego samego, jak złowie- 
szeza zagadka, jak wyrzut, ciężącego mu 
na duszy pytania: 

— Auroro, wszak teraz 
już na zerwanie wstrętnego 
stwa ? 

Ale kobieta zapewniona o jego uczu- 
ciu, tem mniej miała do ustępstw ocho- 
ty. Oplotła mu miękkiemi ramionami 
szyję, ująwszy zaś w tak nierozerwalne 
okowy, 2 czułością zalotnej kokietki i 


siłą demona żarzącem przenikała go spoj- 
rzeniem. 


pozwolisz 
małżeń- 


— Powiem ci wszystko — wysze= 
ptała — wszystko, bo wobec ciebie nie 
lękam się upokorzenia. Pułkownik zrobił 
mi wczoraj straszną scenę... nie pomo- 
gły prośby i gniewy, zagroził, iż pod 
nieobecność Stefci nie pozwoli ci progu 


„Przepisy w przedmiocie mianowa- 
nia na urzędy i dopuszozania do sta- 
łych zajęć w zarządach i na liniach 

róg żelaznych, szosowych i wodnych, 
zostających pod kierunkiem ministe- 
ryum dróg i komunikacyi*. 

Car tę nową ustawę w dniu 11/16 
marca br. rozkazał wprowadzić w wy- 
konanie sposobem próby na rok jeden. 
Dyrektor departamentu dróg żelaznych 
rozesłał niebawem „przepisy* dyrekto- 
rom kolejowym, polecając, ażeby je 
zastosowali do wszystkich nowowstę- 
pujących urzędników, a po upływie 
roku zakomunikowali własne zdanie : 
o ile one są wykonalnemi. Łatwo prze- 
widzieć, że jak zawsze u nas poprze- 
staną na literze prawa — pomimo jego 
nadzwyczajnej surowości: przekroczą 
szybko granicę i pobieguą naprzód za 
wiejącym od wschodu prądem. Rvbota 
ich będzie tem łatwiejsza, iż według 
sekretnego rozporządzenia ministeryal- 
nego, dyrektorowie mają owe „przepi- 
sy“ chować w tajemnicy przed swymi 
współpracownikami. 

Oto zasadnicze punkty tej najno- 
wszej naszej konstytucyi kolejowej. — 
Całe państwo rosyjskie podzielono na 
dwie sfery: w skład pierwszej wchodzą 
wszystkie ziemie dawnej Polski, a nad- 
to: Petersburg z okolicą — aż po wy- 
brzeże zatoki Fińskiej, Odesa z odpo- 
wiednim okręgiem i Besarabią; w skład 
drugiej — pozostałe gubernie cesarstwa. 
Rataj wiernych poddanych Aleksandra 
II., pod względem prawnej możliwości 
zajmowania posad na kolei, przedsta- 
wia, według tych „przepisów* dwie 
główne grupy: 1) uprzywilejowannych, 
którymi są prawosławni i starowiercy 
— nie żonaci z katoliczkami lub lute- 
rankami narodowości polskiej; 2) nie- 
uprzywilejowanych — różnego stopnia, 
że tak rzekę banitów — t. j. żydów, 
Niemców, Polaków i prawosławnych, 
żonatych z katoliczkami lub luteranka- 
mi narodowości polskiej. Tamci mają 
otwarte pole do wszelkich urzędów ko- 
lejowych w obn aferach państwa; ci w 
pierwszej sferze ziem cesarstwa rosyj- 
skiego są — już to bezwzględnie, już 
to prawie bezwzględnie usunięci o 
wszelkich stanowisk na drogach żela- 
znych, a w drugiej — korzystają z praw 
nader ograniczonych. 

Podamy tu dla przykładu kilka cha- 
rakterystycznych paragrafów owej osło- 
niętej tajemnicą, ustawy — w wiernym 
przekładzie polskim. 

„$. 1. W ozęści państwa, ograniczo- 
nej z północy: zatoką Fińską; ze wscho- 
du: linią, wiodącą od Petersburga przez 
Psków, Dynaburg, Witebsk, Smoleńsk, 
i dalej po Digte do morza Czarne- 
go; z południa: morzem Czarnem i 
granai rumuńską ; Z zachodu : morzem 

Bałtyckiem i granicą prusko - austrya- 
oką, — należy do posad wcale nie do- 
puszczać żydów — nawet takich, któ- 

przyjęli jedno z wyznań chrześci- 
jańsk kich, a mianowicie przedewszy- 
stkiem ludzi pochodzenia rosyjskiego— 
prawosławnych oraz starowierców — nie 


tego domu przestąpić, że go uwolni na 
zawsze od twej obecności; 
słowa dotrzymać. 


Morecki szarpnął się gwałtownie. 


żonatych z katoliczkami i Juterkami na- 
rodowości polskiej.“ 

„$. 2. W powyżej oznaczonym ob- 
szarze katolicy i w ogóle nieprawo- 
sławni — polskiego lub niemieckiego 
pochodzenia, a także prawosławni, Żo- 
naci z katoliczkami lub luterankami 
narodowości polskiej nie mogą być 
mianowani na następujące posady: 

Tu wyliczone są wszystkie wyższe 
i niższe posady, 

Nażkapdątcja zaś efektownym jest 
8. 5, w którym wyliczone są wszyst- 
kie "godności, dostępne dla Polaków 1 
w ogóle dla nieprawosławnych — na 
wielu torach drogi warszawsko-wie- 
deńskiej,  warszawsko - terespolskiej, 
iwangrodzko-dąbrowskiej, nadwiślań- 
skiej i niektórych innych. Młodzież 
nasza, nie przeniewierzając się trady- 
oyi narodowej i wyznaniowej, może 
tu — po odpowiedniem zapewne przy- 
gotowaniu zajmować wpływowe 
stanowiska: „stróżów drogowych i ba 
ryerowych, młodszych robotników, pa- 
laczy, smarowników, obmywaczy ko- 
tłów, obcieraczy wagonów, latarni- 
ków i t. p.“ 


I cóż mamy rzec o tem nowem, 
pełnem nikczemności i cynizmu, pra- 
wie, otulonem przejrzystą szatą mgły 
biurokratycznej, a zagrażającem byto- 
wi kilkunastu tysięcy rodzin? Łatwo 
zbadać jego żródło, trudniej nieco 
obliczyć z góry wszystkie skutki, ja- 
kie ono za sobą pvciągnąć może. 

Przez jego paragrafy przemawia 
do nas bezwzględna, własną pianą za- 
lewająca się nienawiść... Słychać tu 
stary okrzyk ; „Vae viciis!*... Ale ude- 
rza on zmysł naszego słuchu ducho- 
wego nie potęgą zdrowia i energii, 
nie żadną siłą — choćby tylko fizy- 
ozną, lecz zaciekłością gorączkową, 
znajdującą swój wyraz w „jakiemś wy- 
uzdanem, ochrypłem wyciu pijackiem. 
Okrutny zwycięzca, zaprowadzając pod 
hasłem zagłady, przeciwko nam głó- 
wnie zwróconej, nowy, specyalny po- 
dział państwa na dwa obszary, mimo- 
woli przypomina Polakom ich prawa 
historyczne i daje do urorumignia, że- 
gwałtowny, różnostronny a wyrafino- 


d|wany ucisk wiekowy, w granicach da- 


wnej rzeczypospolitej, nie zdołał do- 
tąd zagładzić odrębnych znamion et- 
nograficznych i stłumić naturalnej dą- 
żności samozachowawczej. Nie ufa on 
już dzisiaj tym nawet z pomiędzy 
prawosławnych, którzy pojęli w mał- 
żeństwo katoliczki lub luteranki „na- 
rodowości polskiej.“ Do niedawna pro- 
tegowano podobne związki — związki, 
na które z głębokim patrzymy wstrę- 


tem ; ale okazało się, że n 
e 9 ę, ie prowadzą 


Czy jednak zupełne dowierzanie 
współwiercom zapewnia bezpieczną 
trwałość piekielnej machinie rządu pe- 
wyzej ? 

Odpowiadają na to przecząco osta- 
tnie fakta. Wszakże do odkrytego świe- 
żo spisku na życie „pomazańca*, do 
przygotowania owej projektowanej „nie- 
spodzianki* wybuchowej pod Smoleń- 


z EA 


— Sądzisz więc, iż porzuciwszy świat, 


a on potrafi | hołdy, zabawy, mogłabym żyć gdzieś w 


zapadłej wiosce ukraińskiej, wśród depcą- 
cej mnie wzgardliwie twojej rodziny i 


— Tem lepiej, dziś jeszcze z rozko- | wytykających palcami sąsiadów? Nie; 


szą przyjmę wyzwanie. 


— I narazisz życie twe, życie, które | ciebie. . 


taka egzystencya nie dla mnie i nie dla 
Nam zbytku, wiru i oklasku po- 


już nie do ciebie należy —  szeptała | trzeba ; jedno ustępstwo z twej strony, & 
zaciskając silniej białe ramiona około | potrafimy je otrzymać. 


szyi mężczyzny. — Dasz się zabić, by 
mnie w wiecznej pogrążyć żałobie... 


Napróżno się bronił, napróżno in- 
stynkt mówił mu, iż nikczemnością nie 


— Po cóż zaraz Śmierć przypuszczać. | okupuje się popełnionej winy; pani Au- 
— Tak, lecz nie pomnisz, że i bez | Tora skompromitowana i zgubiona w opi- 


niej, skandal śmierci iaoralnej by się ró- |nii przez niego, 


wnał. Arturze, tyś wczoraj słyszał uwagi 
dwuznaczne i dlatego nie przyszędłeś do 
teatru, mnie w kilku domach nie przy- 
jeto, na zaproszenie zaś moja ani jedna 
nie przybyła kobieta. Ani jedna, rozu- 
miesz? Widzę dokoła lekceważące uśmie- 
chy, słyszę półsłówka, w których szy- 
derstwo i wzgarda się przebijają, czuję 
w powietrzu burzę, czekającą podmuchu 
tylko, aby wybuchnąć , osypując mnie 
gradem obelg i zniewag. Jestem zgu- 
bioną, zgubioną bezpowrotnie... przez 
miłość dla ciebie, Arturze — dodała ci- 
szej. 

— Auroro! 

— Gdy kobieta poświęci tyle dla męż- 
czyzny, sądzę, iż ma prawo wymagać, 
aby zabrawszy wszystko, nie rzucał jej 
na pastwę. 

— Rozkazuj, spełnię eo zażądasz. 

— Ślub ze Stefanią za miesiąc. 

— Czyż mam się ratować podłością 
koniecznie ? 

Odsunęła się i wyprostowała dumnie. 


miała prawo żądać za- 
dośćuczynienia i naznaczać je nawet. 
Czuł, iż obezwładniony gorącemi jej 
spojrzeniami i namiętną pieszczotą, brnie 
coraz dałej we wstrętnej, moralnej kału- 
ży, że sam sobą mimowoli gardzić za- 
czyna, a jednak nie miał dość siły, aby 
się oprzeć uroczej kusicielce. Była pię- 
kną, przecudownie piękńą, urokiem owo- 
cu, który do pełnej doszedł dojrzałości ; 
południowy zaś temperament jej w po- 
łączeniu z tym ogniem palącym się w 
żyłach, a ujawnianym w każdem spoj- 
rzeniu czarnych oczu, w każdym uścisku 
dłoni białej, ujarzmiały go zawsze i nie- 
wołnikiem, ślepem nieledwie w jej ręku 
czyniły narzędziem. 


(C. d. n.) 
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skiem — nie należał, o ile wiadomo, 
ani jeden Polak. Aresztowano (jak mó- 
wią) dwudziestu siedmiu, ale wszyst- 
kich niebawem wypuszczono. 

Słudzy cara, podobnie jak z innych 
stanowisk publicznych, spędzają nas 1 
z dróg żelaznych, zbudowanych na 
gruncie dawnej Polski, bo lękają się 
„ducha-rewolucyonisty*, a nie wiedzą, 
że pod knatem przycicha on tylko i 
przyczaja się, aby później, skorzystaw- 
szy ze znużenia oprawców, które jest 
naturalne i nieuniknione, z tem więk- 
szą wybuchnąć mocą... |, f 

Nie sądzimy bynajmniej, żeby opi- 
sane powyżej prawo tajemne (o którem 
dziś mało kto wie u nas), było naj- 
większą klęską, doznaną ostatniemi cza- 
sy przez Polaków pod rządem rosyj- 
skim. Notujemy je tylko, jako odsło- 
niętą przypadkiem, zapowiedź dalszego 
pochodu strasznej zagłady... Nie roz- 
rzewnia nas ona, ani w rozpacz wpra- 
wia — choó wróży, iż tysiące wspól- 
rodaków pójdą znowu w świat o kiju 
żebraczym (przywykliśmy do podobnych 
ciosów), ale jest to jedna z kropli, prze- 
pełniających czarę, więc SEMI. po- 
winna bliskiego przesilenia nadzieją i 
właściwą ludowi żywemu odpornością, 
na której nam tam tak zbywa... 

(Dz. pozn.) Tadeusa Racławicki. 


Z Wystawy. 
(Wystawa bydła rogatego). 


Kazaliście mi pisać o wystawie bydła 
rogatego. Podjąłem się tego zadania, i wi- 
dzę, że to tylko pobieżny szkie tego, com 
widział być może. Dyskusya nad tem, co 
widzieliśmy w dniu dzisiejszym, dopiero o- 
twarta i pociągnie się lata całe, mam na- 
nadzieję.. Jedno zostanie niezaprzeczonem, 
że mamy, dzięki Bogu, w kraju ludzi do- 
ayé, którzy hodowlę bydła rogatego, a 
więc podstawę, każdego ekstenzywnie czy 
intenzywnie prowadzonego gospodarstwa, To- 
zumieją. Jednem słowem wystawa bydła 
rogatego jest świetną, i może najwybitniej- 
szych znawców tak pod względem jakości, 
jakoteż i ilości sztuk zupełnie zadowolić. 

Nie chcę robić żadnych porównań. Za 
dumny jestem, ażebym jako Polak i rolnik 
miał przyznać, że zagranica lepiej się na 
hodowli rozumie jak my. Jak we wszyst- 
kich innych stosunkach naszego rozwoju 
ekonomicznego było nam potrzeba, jak to 
ogół wystawy dosadnio stwierdza, wolniej 
szej ręki, popuszczenia nam cugli, ażebyśmy 
spokojnie, bez myśli o grozie knuta nad 
sobą, o kardynalnych warunkach naszego 
rozwoju pod względem ekonomicznym i 
handlowym myśleć mogli, tak specyalnie 
w chowie bydła rogatego wystawa nasza 
znakomicie wykazała, żeśmy dzięki Tow. 
naszemu gospodarskiemu, dzięki niestrudzo 
nemu tegoż prezesowi umieli skorzystać z 
tych lat kilkunastu, u których o rozwoju 
naszym pod względem ekonomicznym my- 
śleć mogliśmy, Kto znał Galicyę lat temu 
kilkanaście, kto zua te twarde i niewesołe 
stosunki, przez jakie rolnictwo w ostatnich 
latach kilkunastu przechodzi, nie uwierzyłby, 
że to możliwe, ażeby ten materyał hodo- 
wlany, który na wystawie widzimy, mógł 
w tym czasie „dn dem armen, passiven 
Lande Galizien* być wychowany. 

A jednak znależli się ludzie, którzy już 
przed laty dwudziestu zastanowili się nad 
tem, że i w kraju znajduje się nasza rasa 
bydła polskiego, z której wyszedłszy przy 
umiejętnem prowadzeniu obory dojść mo- 
żna do pożądanych rezultatów. Jednym z 
pierwszych na tem polu pracowników jest 
pan Kazimierz Obertyński. On to 
okiem znawcy wpośród przez ogół upośle- 
dzonej rasy wybierałtn i ówdzie poszczegól- 
ne sztuki rozpłodowe i niejako przytulił je 
w swojej oborze, ażeby za pomocą dobra- 
nych odpowiednio rozpłodników  usziache- 
tnić zaniedbaną rasę i pracując w tym kie- 
runku przez lat 25, oborą swoją, dzisiaj na 
wystawie reprezentowaną, wykazać, oo praca 
i konsekwencya w hodowli zdziałać może. 
Praca to Syzyfowa, tem trudniejsza, iż pan 
Kazimierz Obertyńeki tylko  rozpłoduików 
męzkich rasy Szwyc używał, podczas gdy 
żeńskie wszystkie pochodzenia krajowego 
były. 

Pokrewnym w działaniu wyżej wspo- 
mnianem jest pan Józef Kellerman, 
który odebrawszy przed dwudziestu kilku 
laty majątek po swym ojcu zastał w swej 
oborze kilka sztuk rasy polskiej i nie po- 
gardzając niemi starał się je tylko uszla- 
chetnić, co mu, jak tego przykład mamy, 


znakomicie się udało. Wymieniłem te dwie 
obory dlatego, gdyż znam je dobrze. Bar- 
dzo jednak być może, iż w kraju znajdują 
się jeszeze i inni hodowcy, którzy pod tym 
względem na uznanie zasługują. 

Przeglądająe pobieżnie wszystkie inne 
obory, reprezentowane na wystawie, przy- 
szedłem do przekonania, iż w wielkiej czę- 
Ści należy się hołd i uznanie Towarzy- 
stwu gospodarskiemu, które od lat 
kilkunastu pracując w dziedzinie hodowli 
bydła i rozporządzając funduszami, jakich, 
gdzie za stosowne uzna, nie szczędzi zabie- 
gów. 

Przed laty kilkudziesięciu znaleźli się lu 
dzie, korporacye nieprzymusowo złą- 
czeni, którzy już wówezas przyszli do prze- 
konania, iż hodowla racyonalna bydła jest 
jedną z najgłówniejszych podstaw gospo- 
darstwa rolnego a widząc w kraju najroz- 
maitsze obory o rozmaitych odpowiednich i 
mniej odpowiednich do naszych stosunków e- 
konomicznych i handlowych, starała się 
zreasumować hodowlę wdwóch chwilowo 
kierunkach, dzieląc bydło odpowiednio do 
położenia kraju, na bydło górskie i nizin. 
To mając na względzie, wzięło w opiekę 
dwie rasy, jakie za najodpowiedniejsze dla 
naszych stosunków uznało. Rasami temi są 
rasa oldenburgska dla nizin, Simenthalska 
rasa dla okolic podgórskich i górskich. Być 
może, że niedalej jeszcze jak wczoraj z obra- 
nym kierunkiem szanownego komitetu był- 
bym się nie zgodził; być może, że na tym 
punkcie, uwzględniając wielką przestrzeń kra- 
ju, a w skutek tego rozmaite warunki i da- 
lej mając przed oczyma szwyeceką oborę 
Sronibabską, nieraz jeszcze co do za- 
nadto ścisłego reasumowania dwóch tylko kie- 
runków dysputować będziemy, mimo to cześć 
zasłudze komitetu, jak niemniej hodowcom, 
których obory na wystawie są reprezentowa- 
ne. Tak całe obory jako i w niej znajdują- 
ce się okazy nie tyłko wystawie krajowej 
zaszezyt przynoszą, ale też i z zagranicami 
kraju (Polak zawsze jednak jest próżny) sen- 
zacyę wywołać muszę, Bo czego my tu w 
kraju nie mamy ? 

Chcesz bezwzględnej mieczności, szukaj 
je w oborze Holendrów p. Józefa W ikto- 
ra, Oldenburgów u p. Śmiałowskieg o, 
1p. Skibniewskieg 0. ądasz wzglę- 
dnego połączenia przymiotów  mleczności, 
zdolności do opasu i peciągu a mieszkasz 
w krainie, którą pięknie opiewa Kaczkowski, 
w krainie, którą zwie mlekiem i miodem pły- 
nącą, szukaj je u p. Kaźmierza Wiktora 
w Zarszynie, w oborze p. Leona Groto- 
wskiego w Jaćmierzu, p. Kaźmierza J a- 
dowskiego w Bukowie itp. Masz już 
urządzone i intenzywnie prowadzone gospo- 
darstwo przejdź się trochę dalej i spojrz na 
imponujące Shorthorny hr. Stanisława S i e- 
mieńskiego a serce ci się rozraduje, 
bo widzisz, że i polska obora z najsławniej- 
szemi jak Olszowska na Szlązku isć może 
w zawody. 

Nie koniec na tem. O ile racyonalny 
chów bydła na obszarach większych w wy- 
sokim stopniu przyczynia się i podnosi go- 
spodarstwo i jaki wpływ wywiera  posiępo- 
wa hodowla na naszych współobywateli 
mniejszych posiadłości, widzimy to w ma- 
jątku p. Kaźmierza Głuchowskiego. 
W czasach kiedy praca komitetu jeszcze by- 
ła w zarodku, p. Głuchowski nie tylko na 
swoich dobrach ale w swoiej wsi pracował 
nad podniesieniem chowu bydła, otaczając, 
że się tak wyrażę, ojcowską opieką tych ma- 
luczkich, którzy to jemu dzisiaj swój dobro- 
byt zawdzięczają, otaczając go czcią i miło- 
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ści okazami, zaopatrzone zostały w wodę 
tak mętną, iż dokładnie nie można się po- 
informować o jakości wystawowych egzem- 
plarzy. Dla dokładności przeto notujemy, iż 
prócz raków o których już tylekrotnie wspo- 
minaliśmy, znalazły się w kastrach: młode 
linki, tarliki, półroczne karpie, okonie z 
Wysocka, karasie, szczupaki, ćwiki karpio- 
we i karpie kupeowe, liny duże, złote, 
wreszcie złote rybki. Reszta kastrów dotych 
czas próźna. Ośmielamy się przeto uczynić 
tę skromną uwagę komitetowi urządzające- 
mu, by do chwili należytego urządzenia fil- 
trów czyszczących wodę i zapełnienia ka- 
strów rybami — zamknął akwaryum dla 
publiczności. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Piątek dnia 22. czerwca. 


O godzinie 8 rano próba pługów przy gościń- 
cn stryjskim pod Zubrzą. 

Od godziny 9. rano płac wystawy otwarty dla 
publiczności. 

O godzinie 9/4 rano popis nezniów szkoły 
muzycznej Karala Mikulego w sali Frohsinhu. 
(Wstęp wolny). ed 

Ó godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 30. 

. w ogrodzie miejskim. „SĘ 
w 0 GABI 7. wieczorem walne zgromadzenie 
towarzystwa właścicieli realności w sali posie- 
dzeń magistratu. | a 17 

O godzinie 7. wieczorem obiad na eżeść po- 
słów wiedeńskich w pałacu Sapiehów. 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
eodziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 2 połndnia 
(we wtorek i piatek także popołndniu od 3—5). 
Muzenm im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie- 
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od godz. 9—3 z po- 
łudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka nniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z połndnia i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem, — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wnm aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwnm i mnzeum Stan- 
ropigialne (gmach Stanropigii) otwarte eodzien- 
nie od 9-1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej p reelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—32 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 23. II p.) — Hi- 
storyczna wystawa podręczników szkoloych w bi- 
blioteca uniwersyteckiej. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od g'dziny “rano do godziny 9 wie 
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„Rzym“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo- 
rem.) — Teatr letni: „Kruczek mecenasa* pocz. 
o godzinie 7, wieczorem. — Cyrk Sidolego na 
placu Franciszkańskim : Początek przedstawienia 
o godz. 8 wieczorem. 

Widowiska nn wystawie „Bitwa Racławicka“ 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Wystawa obra- 
zów i starożytnos i w pałacu aztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie. į Wstęp 3V ct.) — Fonograf Edi- 
sona. — Akwarynm. — Przedstawienia murzyń- 
skie w Salonie Polsko-A merykańskim. — Czasowa 
wystawa bydła rozpłodowego i użytkowego. — 
(Wstęp na wystawę do godzimy piątej popołudniu 
50 et. od godziny piątej 35 et.). 


Lwów dnia 21, czerwca. 


Następeą śp. Dunajewskiego na kra- 
kowskiej stolicy książęco-biskupiej ma być 
wedle pogłosek, biskup Puzyna. 

Według telegramu z Krakowa do Neue 


ścią. Po za zasługą p. Głuchowskiego głó- |/7- Presse wymieniają tamże jako kandy- 


wna podporą był książę prezes, który 
osobistymi wpływami i znajomością rzeczy 
jako też patryotyzmem powodowany, tych 
maluczkich otoczył swą ojcowską opieką, roz- 
dawszy doskonałe okazy Simmenthalskich 
krów między włościau, którym w drugim 
akcie p. Głuchowski swemi rozpłodnikami 
dopomagał. 

Na Kamiennej mając jaskrawy przy- 
kład, że potrzeba tylko inteligentnej ręki do 
kierowania hodowlą bez względn na setki 
lnb tysiące morgów, na których się gospo- 
daruje, rozprzestrzeni komitet swoją działal- 
ność na kraj cały, a z jakim rezultatem 
niech powiedzą znawcom pojedyńcze okazy 
włościan wystawy krajowej. 

Henryk Potworowski. 


(Akwar;y am). 


(p) Akwaryum zostało otwarte dla publi 
czności, to jest przy kołowrocie pobiera się 
od zwiedzających niewielką opłatę za wstęp” 
Wykończoną również została wewnętrzna de- 
koracya akwaryum, przedstawiająca się efe- 
ktownie. Natomiast kastry przedstawiają się 
wcale smutnie. Zapełnione zaledwo w czę- 


data na następcę śp. Dunajewskiego biskupa 
ks. hr. Potuliekiego. 


Na zjazd literatów i dzienuikarzy 
przybyć ma do Lwowa, p. Wł. Miekiewicz 
z Paryża, syn Adama. 

Minister rolnietwa przeniósł w obrę- 
bie galicyjskiej dyrekcyi lasów i dóbr skar- 
bowych asystentów leśnictwa: Stanisława 
Szczęścikiewicza w Bolechowie, Władysława 
Michalika w Rachinin, Jana Kosinę w Mi- 
kuliszynie, Antoniego Jaworskiego w Nie- 
połomicach, Alojzego Walentę we Lwo- 
wie, Wilhelma Chrza w Młodziatynie , 
Karola Peczka we Lwowie, Bolesława 
Pacułę w Jawornikn, Władysława Zarań- 
skiego we Lwowie, Ottona Büchuera w Śnie- 
tnicy, Antoniego Chrza w Uszwi j Jerzego 
Martyńea w Rafajłowej z XI, do X. klasy 
rangi, a zarządców lasów i dóbr skarbo 
wych Zdzisława Stoczkiewicza w Jasieniu, 
Jana Skupniewicza w Młodiatynie, Stefana 
Cypsera w Starym Sączu, Fryderyka Ron- 
donzela w Taniawie, Antoniego Pokornego 
w Nahujowicach, Jana Bielowskiego w Mi- 
chowie, Jana Staniczeka we Lwowie, Hieron. 
Hlebowickiego w Osławach, Maryana Mała- 


browskiego w Niebyłowie, Włodzimierza 
Karaśnickiego w Krasnej-Petrance, Hipolita 
Węgrzynowskiego w Polaniey, Ar. Nałęcz 
Chwalibogowskiego w Turze wielkiej, Wł. 
Leśniaka w Suchodole, Eugeniusza Mahnera 
we Lwowie, Mikołaja Gromniekiego w Wa- 
rzycach, Maksymiliana Szyszkowskiego w 
Worochcie, Antoniego Syma w Zielonej i 
Karola Chlipalskiego w Tatarowie przeniósł 
z X do IX klasy rangi. 

Wielki wieczór odbędzie się w pią 
tek d. 22. bm. w pałacu namiestnikowskim, 
na który rozesłano liczne zaproszenia. 

Wycieczka parlamentarna, We w'o- 
rek salonowym pociągiem o godzinie 1/310 
wieczorem przybyło z Wiednia do Krakowa 
około 50 osób, posłów do Rady państwa, 
częścią Niemców, częścią Czechów a wśród 
nich grono Polaków. Na dworcu oczekiwali 
ieh wybitniejsi przedstawiciele miasta. Kiedy 
pociąg stanął i przybyli wysiedli z wago- 
nów, na peronie ozwały się głośne powita- 
nia. Wszyscy zebrali się w salonie I klasy, 
gdzie w krótkich słowach pozdrowił serde- 
cznie miłych gości imienie.m miasta wice- 
prezydent dr. Pieniążek. Następnie rozdano 
uczestnikom kartki z programem wycieczki 
i z adresem mieszkania przygotowanego, 
poczem goście wiedeńscy wsiedli do ocze- 
kujących na nich eleg uckich powozów, 
których woźnice mieli numerowane przepa- 
ski na ramionach i rozjechali się na noclegi, 
częścią do Grand-hotelu, częścią do hotelów 
Drezdeńskiego i Saskiego, 

Wczoraj w środę zwidzili osobliwości 
Krakowa, jak muzeum ks. Czartory:kich, 
Collegium Novum, bibliotekę Jagiellońską, 
kościół N. Maryi Panny. Potem po śniada- 
niu, danem w lokalu dawnego resursu kra- 
kowskiego, udali się powozami do Wieliczki 
celem zwidzenia tamtejszych kopalni. Po 
powrocie z Wieliczki wzięli gremialny udział 
w przeprowadzeniu zwłok ks. kardynała 
z kaplicy pałacu biskupiego do katedry na 
Wawelu. Wieczorem odbył się obiad w sali 
'lowarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, na 
którym atoli z powodu żałobnej chwili nie 
było eni muzyki ani nie wygłaszano to- 
astów, Po obiedzie udali się goście do te- 
atru miejskiego, a w czwartek ranv odje- 
chali do Lwow. , gdzie stanęli dziś o godzi- 
nie 8 wieczorem, powitani serdecznie na 
dworcu. 

W wycieczce tej parlamentarnej na wy- 
stawę nuszą biorą udział: opat Baumgarten, 
radca dworu Beer, baron Chlumetzky, hr. 
Coronini, hr. Eugeniusz Czernin, baron Di- 
pauli, baron Dobrzensky, członek Izby pa- 
nów Dumba, dr. Fapderlik, hr. Fries, dr. 
Fuchs, br. Jan Harrach, radca dworu Hal- 
ban, hr. Hohenwart, baron Hormuzaky, wi- 
ceprezydent Izby dr. Kathrein, Kleist, hr. 
Kuenburg, dr. Metall, baron Morsey, Mau- 
thner, Pabstmann, dr. Mattusz, hr. Palffy, 
hr. Radimsky, Władysław Rieger, baron 
Rolsberg, dr. Russ, Adolf Siegmund, dr. 
Sedlak, hr, Stiirghk, dr. Szuklje, hr. Sylva- 
Taroucca, ks. prałat Treuinfels, profesor dr. 
Tonner, hr. Wolkenstein, Fr. Krziżik, hr. 
Serenyi, hr. Zedwitz, hr. Zdenko Thun, JE. 
hr. Vetter, radca dworu Exner, baron Lu- 
dwigsdorf. Z polskich posłów biorą udział 
w wycieczce: JE. Filip Zaleski, Dawid 
Abratamowioz, Eugeniusz Abrahamowicz, 
Cząykowski, Czecz, Jędrzejowicz, Gniewasz 
Wł, Klueki, Paszkowski Fr., hr. Stadni- 
cki Jan, hr. Antoni Wodzicki, hr. Zamoy 
ski Stefan, prof. dr. Straszewski, hr. Hom- 
pesch i St. Homolacs. 

Z Czernichowa przykyło dziś rano 20 
abituryentów szkoły rolniczej z dyr. Ła- 
szczyńskim i prof. Sikorskim na czele. Są 
to uczniowie III roku, którzy przed kilku 
dniami pozdawali ostateczne egzamina i przed 
opnszczeniem zakładn wysłani zostali na 
koszt Wydziału krajowego do Lwowa, dla 
zwiedzenia wystawy, specyalnie zaś bydła 
rogatego, którą dziś szczegółowo oglądali, 
W wycieczce biorą udział pp. Wł. Olszewski, 
Stefan Czerwiński, Jan Stasiniewicz, Adam 
Wiśniewski, Józef Błędowski, Wł. Oorossi, 
Jan Domaszewski, Maryan Golez, Sew. Gro- 
chowski, Miecz. Grodecki, Zyg. Humicki, 
Stef. Jackowski, Zyg. Kulczyński, Wacław 
Kuśnieki, Rajnchord Link, Stef, Mieszkowski, 
Adam Neueki, Ludwik Ożegalski, St. Petka, 
Tevdor Pinkas, Jan Schafer, Wac. Stankie- 
wicz, Fr. Starczewski, Miecz. Topolnicki. 
Wraz z tymi panami przybył p. Gałecki, 
redaktor Rolnika i Hodowcy. Goście z 
Czernichowa zabawią we Lwowie do jutra 
wicczoreni, 


(r) Dzieel wiejskłe Ba wystawie. 
Wezesnym rankiem dnia wczorajszego wy- 
brała się dziaiwa szkolna z Zubrzy pod 
przewodnictwem nauczyciela tamtejszego, p. 
Kwaśniekiego na plac wystawy. Chłopców i 
dziewczynek było około dziewięćdziesiąt 


czyńskiego w Jaworniku, Stanisława Dą |głów. Przegląd rozpoczęto od panoramy, 


Z Wystawy krajowej. 
VIII. 


Dział przemysłu. 
(Wódka. — Piwo. — Cukier.) 

Galicyjska produkcya spirytusu wy- 
nosi GZ Nie r przecięciu około 40 mi- 
lionów hektolitrów, a suma opłacanej 
przez 600 gorzelni galicyjskich akcyzy 
wódczanej wynosi przeszło 12 milionów 
złr. rocznie. Jest to więcej, niż wynosi 
suma opłacanych przez nasz kraj wszy- 
stkich czterech głównych, czyli t. zw. 
„bezpośrednich* podatków : gruntowego, 
domowego, zarobkowego i dochodowego. 

Tych parę cyfr ogólnych świadczy, 
ile jest wart przemysł gorzelniczy w 
Galicyi. 

Nie też dziwnego, że przemysł wód- 
czany poważnie wystąpił na wystawie. 

Kto pragnie zapoznać się dokładniej 
z istotą i właściwościami gorzelnietwa 
galicyjskiego, jakoteż z kierunkami po- 
stępu w tej gałęzi przemysłu, ten musi 
przedsięwziąć studya w obszernym prze- 
dziale gmachu przemysłowego na wy- 
stawie zajętym przez „Towarzystwo go- 
rzelników polskich“. Tam znajdzie on 
wszystko, co tylko jest potrzebnem do 
objaśnienia tego przedmiotu: literaturę 
fachową ; tabelaryczne wykazy wydatno- 
ści różnych materyałów surowych, uży- 
wanych w gorzelnictwie naszem ; tabele 
kosztów i wyników ruchu; modele, ry- 
sunki i kosztorysy budowli i aparatów 
gorzelanych ; plany i modele wzorowych 


gorzelni, jakoteż wzory urządzeń, go- 
dnych upowszechnienia ; tabele statysty- 
czne i obliczeń rozmaitych, objaśniające 
wszelakie szczegóły, wchodzące w ten 
zakres, a wreszcie wskazówki co do prze- 
rahiania starych gorzelni na nowe sy- 
stemy, wydatniejsze i korzystniejsze od 
dawnych. Snmiennie, pracowicie i z głę- 
bokiem zrozumieniem wytkniętego celu 
urządzona wystawa „Towarzystwa go- 
rzelników polskich“, przynosi mu chlu- 
bę, gdył Świadczy o zdrowem, racyonal- 
nem, a dla sprawy, której ma służyć, 
nader pożytecznem kierownictwie Stowa- 
rzyszenia. Jak widać bowiem jednoczy 
ono w gronie swoich członków istotnie 
światłych i praktycznych znawców go- 
rzelnietwa, którzy najnowsze zdobycze 
nauki i doświadczeń pragną przyswoić 
gorzelnietwu swojskiemu, uwzględniając 
przytem roztropnie dane rzeczywiste sto- 
sunki, jakoteż charakter naszego gorze|- 
nictwa jako rolniczego, nie fa rycznego, 
a przeto pozostającego W ścisłej łączno- 
ści organicznej z rolnictwem. 

Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Du- 
blanach przedstawiła model urządzenia 
tamtejszej wzorowej gorzelni krajowej, 
jakoteż wyniki rozmaitych doświadczeń 
naukowych w zakresie gorzelnictwa. 

Liczną bardzo grupę wystawców sta- 
nowią właściciele rafiineryj spirytusu 
wspólnie z fabrykantami likierów i na- 
lewek wódczanych. Wielu z nich urzą” 
dziło swoje wystawy zbytkownie, co jest 
możliwem tylko u firm bardzo zamo- 
żnych. 


Rafinerye spirytusu wypuda odróżnić 
od fabryk likierów, rozolisów, rumu itp. 
przetworów wódezanych, pomimo, że 
przy rafineryach prowadzi się zwykle 
tukże wyrób wódek słodzonych i nale 
wek. Rafinerye spirytusu uależą bowiem 
do wielkiego przemysłu we właściwem 
znaczeniu tego wyrazu. Każda z nich 
wymaga znacznego nakładu na urządze 
vie, które tem jest droższem, czem wyż- 
szy stopień oczyszczenia ma uzyskać spi- 
rytus, a następnie muszą rozporządzać 
odpowiedniemi środkami  pieniężnemi, 
ażeby mogły zaknpowuć produkcyę oko- 
wity znacznej ilości gorzelni jako pół- 
fabrykatu, który przetwarzać mają u sie- 
bie. Rafinerye pracują też głównie na 
eksport za granicę kraju, a to zarówno 
w dziale handlu oczyszczonym spirytu- 
sem, jakoteż w dziale fabrykacyi likierów, 
którą zazwyczaj prowadzą na wielką 
skalę. Przeciwnie zaś fabryki likierów, 
rosolisów i nalewek mogą używać do 
swoich wyrobów spirytusu, niekoniecz..ie 
u siebie rafinowanego: one bowiem mają 
za cel nadawać wódkom tylko smak wła- 
ściwy. 

Wielkich rafineryj spirytusu mamy 
w kraju tylko kilka. Kij większą i naj- 
starszą jest od 112 lat istniejąca fabryka 
p. Baczewskiego na Zniesieniu pod 
Lwowem, która posiada aparaty wyma- 
gające motora o sile 200 koni parowych 
i potrafi doprowadzić destylacyę spiry- 
tusu do ideału, tj. 100 stopni Trallesa. 
Dowód tego znajduje się na wystawie, 
urządzonej przez tę firmę bogato i gu- 


stownie. Zwyczajnie zaś za najwyższy 
stopień oczyszczenia spirytusu uważa się 
96—98 stopni. Po tej raflneryi należą 
do najznaczniejszych firmy Matzner 
é Josephstha!l we Wieliczce, Adolf 
Fränkel w Biułej, Kazimierz hr. Dr o- 
hojowski w Bolanowicach koło Mo- 
ścisk, h". Roman Potocki w Łańcucie, 
Hirsz i Natan Kapelusze w Brodach, 
E. Steuermanu & Lipschütz w 
Samborze i inni, 

Ciekawy szczegół stanowi w tym 
dziule mapa światowa, wystawiona przez 
firmę Adolf Frankel w Białej, z której 
okazuje się, iż fabrykaty jej rozchodzą 
się nietylko w całej Europie, ale idą do 
wszystkich części Świata: do Afryki, 
Ameryki południowej i zakrapiają się jej 
wódkami nawet mieszkańcy Polinezyi. 

Z reprezentowanych na wystawie fa- 
bryk nalewek i rozolisów wymieniam 
jeszcze: Izdebnieką fabrykę arcyksięcia 
Rainera znsnych jarzębiaków i t. zw. 
„koniferynki*. E. Urbana w Krakowie, 
Leonarda Wiśniowskiego w Droho- 
byczu, Mieczysława hr. Borkowskiego 
w Mielnicy, Józefa Popowskiego w 
Krakowie, Maryana Kęplicza w My- 
szkowie p. Tłuste, Izaaka Szwadrona 
w Bieniowie koło Złoczowa, J. S. Perl- 
bergera w Klasnem pəd Wieliezką, 
Sola Goldfruchta w Zniesieniu itd. 

Piwowarstwo ma u Das jeszcze Sze- 
rokie przed sobą pole do rozwoju. Na 
wystawie jest ono wprawdzie w licznych 
piwiarniach dość „wyczerpująco“ repre- 
zentowanem, ale w istocie swej, chociaż 


gdzie dłuższy ozas- zabawiono, a dzieciom 
towarzyszyso też kilkunastu włościan _ płci 
obojga z Zubrzy przybyłych. Tymczasem 
pod panoramą uszykowała się muzyka kor- 
pusów wakacyjnych ze szkoły św. Anny. 
Maley w liczbie 29 wyćwiczeni przez p. 
Emila Lewickiego tworzą kapelę wcale do- 
brze grającą na dętych instrumentach i po- 
witali swoich wiejskich towarzyszów mar 
szem „Bartosza“, poczem uczeń klasy trze- 
ciej gimnazyalnej, Antoni Łomnicki, wygło- 
sił stosowną mowę powitalna, zakończoną 
okrzykiem : Niech żyje Polska! Dziatwa od- 
powiedziała odśpiewaniem kilku pieśni cho- 
ralnych i ruszyła w dalszą wędrówkę po 
placu wystawy, podczas gdy kapelę uga- 
szæano w pawilonie Baczyńskiego, W pa- 
wilonie piśmiennictwa obdarzyła pani Ma- 
rya Lewieka przybyłych ze wsi dzieciaków 
egzemplarzami kalendarza Małego Światka. 
Zasługa urządzenia tej wycieczki przypada 
w udziale pani Łomnickiej, która też po- 
dejmuje swych gości obiadem dla nich przy- 
gotowanym w domu. Podwieczorek — we- 
dług programu — odbył się na placu wy- 
stawy, pod cerkwią. 

Podarnnek arcyksiążęcy. Komisarz 
iwowskiej dyrekcyi policyi p. Engel otrzy- 
mał od arcyksięcia Karola Ludwika, w u- 
znaniu wzorowej służby w czasie pobytu ar- 
cyksięcia we Lwowie, złotą szpilkę z szafi- 
rem w rozecie brylantów. 

Z placu wystawy. Wczorajszy dzień 
do świetniejszych zaliczać się nie będzie. 
Z małemi przerwami deszcz padał niemal 
dzień cały, skutkiem też czego liczba zwi- 
dzających nie przekroczyła cyfry półczwarta 
tysiąca. Uroczystością było wezoruj na placu 
wystawy otwarcie pawilonu polsko - amery- 
kańskiego, o czem na innem miejscu pisze- 
my. Tu zanotować tylko należy, że przed 
pawilonem tym ustawiono na kolumnie pię- 
kny biust Kościuszki dłuta artysty p. Ta 
deusza Barącza. 

Drobiazgi wystawowe. Dzis o godz, 
I2-tej w południe odbylo się w restauracji 
Drehera śniadanie ku uczezeniu członków 
komitetu polsko - amerykańskiego, urządzone 
przez dyrekcyę wystawy. 

Wystawa serów rozpocznie się w naj- 
bliższym czasie; wielu producentów już przy 
było. 

Poznańska spółka melioracyjna urządza 
w tych dniach swoją wystawę nad stawkiem 
koło leśnictwa. 

W dniu dzisiejszym (czwartek) przybywa 
do Lwowa wycieczka młodzieży włościań 
skiej z Zubrzy organizowana przez p. Annę 
Lewicką i Maryę Łomińską. 

Wychowańcy akademii rolniczej w Prze- 
rowie, który mieli wczoraj przybyć do na 
szego miasta, przybyli depiero dziś przed- 


południem i natychmiast udali się na piac} 


wystawy. 

Dzień wczorajszy zapowiadał się przed 
południem wcale korzystnie dla wystawy. 
Pogodnie było choć chłodno, Prócz wycie- 
czek uczniów szkoły rolniczej z Przyrowa i 
dziatwy szkolnej z Zubrzy, przybyły też li- 
czniejsze gromadki włościan z Bereżnicy i 
z Jajkowie, które z wielkiem zajęciem zwie- 
dziły pawilon rolniczy i wystawę bydła. 
Takich gości jak najwięcej życzymy komite- 
towi wystawowemu, 


"NatOIIAST "Z przykTośUTą nofijemy fakt, 


iż sekretaryat wystawy i odnośni referenci 
w ciągłem pozostają oblężeniu ze strony 
petentów o permanentki i rozmaitego ro- 
dzaju karty welnego wstępu. Domagają się 
takowych nawet ludzie bardzo zamożni i 
żadnego nie mający tytułu do żądania ja- 
kichkolwiek ulg z powodu zajęć przy wy- 
stawie lub w prasie, Jedno z przedsiębiorstw 
widowiskowych na wystawie, obdarzone sto- 
sowną ilością stałych kart wstępu, zażądało 
w dniu wczorajszym czterdziestu bi- 
letów wolnego wstępu — jakkolwiek 
należało mu się co najwięcej biletów 16! 
Postępowanie tego rodzaju wstyd przynosi 
natrętom, którym przypominamy, że kartami 
wolnemi nie opłaci komitet kosztów urzą- 
dzenia wystawy ! 

W restauracyi Zogellmana odbyła się 
uczta na cześć członków komitetu pelsko- 
amerykańskiego, których podejmowała dy- 
rekcya wystawy. Zebranie miało charakter 
bardzo serdeczny. W czasie uczty przygry- 
wała orkiestra 80 pułku pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Rolla. 

Przewodnik niemiveki wydany przez 
dr. Alberta Zippera z polecenia dyrekcyi 
wystawy, ukazał się już w handlu księgar- 
skim. Opis wystawy poprzedza wstęp 0 pro- 
wincyi naszej w ogóle. Do przewodnika te- 
go dołączono plan miasta Lwowa i plan 
wystawy. 

Przytędą do Lwowa członkowie niższo 
austryackiego Związku przemysłowego dnia 
28. bm. oddzielnym pociągiem po poprze- 


większe browary galicyjskie wyrabiają 
piwo, według zdania znawców, nieustę- 
pujące najlepszym piwom obcokrajowym, 
iec4 w ogólności biorąc, wyrabiają go 
za mało. W pawilonie okocimskim p. 
Gótza są wystawione tablice porównaw- 
cze, które stwierdzają to zdanie. I tak 
z 16 milionów hektolitrów piwa, wyra- 
bianego rocznie w Przedlitawii całej, 
przypada na Galicyę według dat z roku 
1893 tylko 898.858 hl., na Czechy zaś 
—znacznie mniejsze od Galicyi— 7 287.614 
hl., na Morawy 1,437.423 bl., Austryę 
dolną 3,349.702 hl. W dzisiejszych cza- 
sach tylko wielkie fabryczne browary 
mają racyę bytu — a w szczególności 
co się tyczy produkcyi piwa w Galicyi, 
to ma ona nietylko na zużycie wewnątrz 
kraju wielkie widoki, ale teraz otwiera 
się dla niej podobno korzystne pole do 
wywozu za kordon, do Rosji, która nad- 
zwyczajnie mało piwa produkuje. 

Jedną z najciekawszych nowości na 
tegorocznej wystawie krajowej jest pa- 
wilon urządzony przez firmę „Gumiński, 
Volter i spółka* jako właścicielkę Tłó- 
mackiej fabryki cukru. Obok Sędziszow- 
skiej fabryki i połączonej z rafineryą 
cukru hr. Andrzeja Potockiego, jest to 
jak wiadomo jedyna w kraju naszym 
fabryka enkru. Í 

Przechodziła ona rozmaite koleje. Zą- 
łożona w r. 1833 przez hr. Henryka 
Dzieduszyckiego, zamkniętą została w r, 
1876. Przed trzema zaś laty na nowo 
powołana do życia, rozwija się bardzo 
pomyślnie. 


dniem zwidzeniu Biały i Krakowa, W pro- 
gramie pierwszego dnia pobytu tych gości 
wchodzi zwidzenie wystawy, śniadanie na 
placu wystawy, wieczorem zaś bankiet u- 
rządzony przez tutejszych kupców i przemy- 
słoweów pod auspicyami Izby handlowej; 
drugiego dnia będą goście niemieccy dalej 
oglądać wystawę, następnie osobliwości mia- 
sta, poczem wieczorem zakończy się vficyal- 
ny program wycieczki co me wyklucza, iż 
wielu z jej członków pozostanie jsszcze we 
Lwowie. 


zgromadzenie Tow. ku podniesieniu 
chowu koni i wyścigów, zapowiadziane na 
wczoraj, zostało odroczone do czasu nastę- 
pnege meetingu w jesieni. 


(G) Tramway elektryczny. Donoszą 
nam ze Złoczowa, że p. Tobis, leśniczy 
księcia Sanguszki z Podhorzec leży niebez- 
piecznie chory skutkiem połamania żeber 
przy znanym zderzepiu się wozów kolei ele- 
ktrycznej. Chory pozostaje w kuracyi dra 
Strumińskiego z Brodów. Dochodzenie sądo= 
we wdrożono, 


(G) Trafiła kosa na kamień. Piszą 
do nas- Daruj mi, Szanowny Redaktorze, 
że pragnę podzielić się z Tobą wrażeniami, 
jakich doznałem podozhs «dwudniowego po- 
bytu mego we Lwowie. Daremnie bym się 
sili? na pisanie o wystawie, niewprawne pió- 
ro meje nie sprosta temu zadaniu, boć prze- 
cie i wy wyróbieni w swym fachu nie zdo: 
łacie opisać tych „cudów“ w tak krótkim 
czasie pracowitą ręką Dyrekcyi i komitetu 
zebranych, w sposób któryby rzeczywistości 
sprostał. Wystawa przechodzi wszelkie ocze- 
kiwania i marzenia, jak raz miniesz koło- 
wrót żal wracać do miasta, Cieszy mię 
także ta solidarność, z jaką wszystkie wła- 
dze mające nadzór nad środkami komuni- 
kaeyi, starają się gościom jak najdłuższy 
pobyt na wystawie ułatwić. Policya konse- 
kwentuie nie stara się o dostateczną liczbę 
dorożek, a poczciwy zarząd kolei elektry- 
cznej, też robi co może, aby na wystawę 
nie dojechać, a jeśli mu się to nie uda, to 
przynajmniej zjeżdżając z góry, pasażerów 
na drodze wysypie, Dnia pierwszego pobytu 
mego na lwowskiej wystawie (17. bm.) 
wracałem „pociągiem elektrycznym“ od 
szkoły św. Zofii aż do do miejsca gdzie się 
zwykle wywraca. Tą razą nie wiem dlacze- 
go tylko dwa pierwsze wozy wyskoczyły, a 
nam wieśniakom jadącym w ostatnim wozie 
nie zrobiono nawet tej przyjemności byśmy 
się mogli w domu żonom pochwalić, jak to, 
tylko przez przytomne wypadnięcie z wozu, 
uniknęliśimy niebezpiecznej katastrofy. Mój 
sąsiad, Antek, twierdzi nawet, że skutkiem 
tego niema nadziei by mu tam tak łatwo 
darowano spóźniony powrót do domu. „Gdy- 
bym miał choć jeden siniec, to przy efe- 
ktownej opowieści, darowałaby mi Sydzia 
i tę pannę od Baczyńskiego i totalizatora. 
A tak czem ją rozczulę i udobracham*. 
Idzio narzeka, że nie, będzie mógł cioci ra- 
chunków za lekarza i aptekę likwidować, 
Oj ta elektryka. - 

Drugiego dnia (18. bm.) wsiedliśmy do 
ostatniego wozu jaki kursował i złożywszy 
opłatę, na dworzec kolejowy jedziemy w 
błogiem przekonaniu, że teraz już jeśli się 
co przewróci to chyba my bo innego wozu 
nio ma. -Nagle—w- nl--Zyzblikiowfćwd Tos za- 
turkotało w wozie i zrobiło się ciemno! 
Antek co tak katastrofy pragnął chwycił 
mię za surdut i wrzeszczy w niebogłosy ze 
strachu, wszyscy zrywają się z miejsc i ro- 
bi się zamięszanie i natłok. Uspokoił nas 
dopiero powaźny głos konduktora: „Ta ci- 
cho paniska! Dajcie tam któren siarnika, 
cobym światło zaświcił!* Znalazł się „siar- 
nik“ i pan konduktor zapalił elektryczną 
świecę z łoju systemu „Siemens et Halske“ 
i wsadził do latarni. Ruszyliśmy dalej, a 
pan konduktor wyjaśnił nam, że się „ele- 
ktryka popsuła i do lamby nie wleci*, 

Jechaliśmy tedy przez miasto, Antek i 
Idzie zadrzymali, marząc o sińcach i totali- 
zatorze a jakiś jegomość mruczał coś w 
kącie i wygrażał się na elekrykę. Nagle 
wóz stanął i pan konduktor woła proszę 
wysiadać bo jedziem do domu. „Jakto! je- 
dziemy na kolej? „Ni do dimu“. „A pie- 
niądze wzięliście na kolej!“ „Ni tylko do 
techniki“. „To jedź błażnie do techniki — 
huknął z kąta ów mrukliwy jegomość — 
do końca sekcyi zapłaciłem i z wozu się 
nie ruszę! A wy panowie też nie wysiadaj- 
cie, muszą nas choć raz przecie na miejsce 
odstawić kiedy pieniądze wzięli“. Pan kon- 
duktor zapewniał, że późno, że spać 


chce, wreszcie, że wóz nie wyjedzie, „Wyje- 
dzie! tylko jedźcie bo będę pogańkił" wołał 
groby pan, machając sękatą palicą. Po 
krótkiej naradzie woźnicy z konduktorem, 
ruszono. „Technika! wysiadać!“ Tym ra- 
zem posłuszni wezwaniu wysiedliśmy na ja- 
kiemś grząskiem miejseu, „Dobranoc pa- 


Pawilon tłómacki obejmuje: modele, 
plany i fotografie tamtejszej cukrowarni, 
imi cukrownieze, pomocnicze środ- 

i do wyrobu'cukru, eentryfug èlektry- 
czna do wyrobu piasku cukrowego, pom- 
pa wodna, wiertarka do uzyskania miaz- 
gi włóknika z buraków do rozbioru che- 
micznego, urządzenie laboratoryum chem. 
w cukrowarni, plantaćys i rysunki plan- 
tacyj buraków, narzędzia do ich obra- 
biania, rysunki przechowywania bura- 
ków, wykazy dotyczące wyrobu i warto- 
ści cukru zagranicznego i krajowego, 
moi i dzieje cukrownictwa ga- 
icyjskiego. - 

Cukrownia w Tłumaczu przerobiła w 
kampanii r. 1891/2 buraków z 804 mor- 
gów, w r. 1892/85 z 1256 morgów, zaś 
w r. 1898/4 z 1644 morgów, dając plan- 
tatorom dochody świetne. Średnio jak 
mnie zapewniał pan Gumiński, którego 
przypadkowo w pawilonie zastałem, daje 
uprawa buraków dla cukrowni po 60 złr. 
rocznie z morga, a są gospodarze, którzy 
uzyskują po 120—130 złr. z morga. Za- 
sługuja więc ta gałęż przemysłu rolnego 
w dzisiejszych Czasach, kiedy uprawa 
ziarna coraz mniej się opłaca na szcz"- 
gólną uwagę rolników, zwłaszcza, że bu- 
raki wymagają co prawda troskliwej o- 
bróbki, ale nie ulegają niemal nieuro- 
dzajom. Zdaniem p. Gumińskiego, jeżeli 
tylko ziemia wydaje buraki zawierające 
wyżej nad 11 pret. cukru, już cukro- 
wnia może tam podnieść intratę całego 
gospodarstwa znacznie, 

Teofil Merunowies, 
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nom! Dobranoc!“ wołał gruby pan z pali- 
cą wysiadając ostatni, nikt mu jednak z 
wozu równie grzeoznem życzeniem nie od- 
powiedział. 

Rozpoczęliśmy naradę jak się dosiać na 
kolej, nikt z nas drogi nie znał. „Ja Pa- 
nów zaprowadzę, mnie po drodze. Jestem z 
Bajek, A proszę ostrożnie by się któren nie 
utopił w błocie, bo wczoraj mi 2 prosięta 
na marne poszło*, I puścił się naprzód pro- 
wadząc nas jakimś ciemnym mokrym kawa- 
łem ku dworcowi. Na końcu ulicy pożegnał 
nas i wrócił na powrót. Spojrzeliśmy na na- 
zwą ulicy „Leona Sapiehy“ mówił napis. 
Stąd już tramwajem konnym dostaliśmy się 
bezpiecznie i bez kłopotów na dworzec kolei. 

Daruj szanowny redaktorze, że cię tak 
Znudziłem, ale krzyczą i piszą teraz wszy- 
scy na elektrykę, dlaczego i ja nie miałem 
moich przygód opisać, tembardziej, że chcę 
mieć raz tę przyjemność w życiu, iż mój 
artykuł wydrukujecie. A jak raz wydruku- 
jecie, to wam święcie przyrzekam, że wię- 
cej pisać nie będę, tylko numer Gazety 
troskliwie zachowam, bym nim Jagusi mo- 
jej „oczy wytarł*, jak mi znowu powie, 
żem do niczego. 

Wycieczka ma wystawę. Zarząd 
Koła Tow. „Szkoły ludowej" w Krzeszowi- 
cach, za inicyatywą p. Franciszka Kantor- 
ka, naczelnika gminy i p. Edwarda Rybac- 
kięgo, postanowił ze składek publicznych i 
funduszów towarzystwa wysłać najlepszych 
uczniów miejscowej szkoły na wystawę kra- 
jową. Dziatwa wyjedzie do Lwowa w osta- 
tnich dniach lipca pod opieką kierującego 
nauczyciela p. Stanisława Polaczka. 

Depnutacya urzędników była one- 
gdaj, jak już doniósł telegram, u ministra 
Plenera. Mowca deputacyi rozbierał w dłuż- 
szem przemówieniu niekorzystne położenie 
stanu urzędniczego i podniósł z naciskiem, 
że pensye ustanowione w r. 1873 wskutek 
zaszłych od tego Czasu Zmian we wszyst- 
kich stosunkach, obecnie są zupełnie nie 
wystarczające. Następnie przypomniał pety- 
cyę urzędników państwowych z r. 1893 a 
w końcu zwrócił się do ministra skarbu z 
prośbą, aby tenże raczył postarać się o po- 
lepszenie przykrych stosunków materyal- 
nych i socyalnych urzędników państwowych. 
W odpowiedzi na to przemówienie roztrzą- 
sał minister dr. Plener nadzwyczaj do- 
kładnie wszelkie Życzenia zawarte w pety- 
cyi 1 oświadczył stanowczo, że uregulowa- 
nie stosunków urzędników państwowych 
przyjdzie w możliwie jak najkrótszym cza- 
sie do skutku. Następnie wyjaśnił minister 
że obecnie wyczekuje jeszcze wyniku badań 
osobnej komisyi ministerymlnej, która szaj- 
muje się kwestyą urzędniczą ł omawiał z 
członkami deputacyi zamianę kwinkweniów 
na triennia, zniesienia dotychczasowych 
kwinkweniów po 50 zł. w X. klasie rangi, 
systemizowanie nowych posad i pomnoża- 
nie ilości istniejących posad wyższych — 
słowem cały szereg kwestyj nadzwyczaj 
ważnych dla polepszenia materyalnego po- 
łoięnia urzędników państwowych. W końcu 
rozbierał dr. Plener aktualną kwestyę regu- 
lacyi płac i zaznaczył jej piekącą konie- 
czność, Kwestyę pokrycia zwiększonych z 
powodu tej regulacyi wydatków uważa mi- 
niter za rozwiązaną, gdyż wydatki te po- 
kryć zamierza z dochodów z podatku spiry- 
tusowego. Dalej mówił dr. Plener o znanemu 
sprawozdaniu podkomitetu komisyi budżeto 
wej, a przy tej sposobności deputacya wy- 
raziła niezadowolenie jakie w kołach urzę- 
dniczych panuje z powodu tego, że regula- 
oya płac urzędników państwowych ma byó 
zawisłą od uregulowania spraw spadkowych 
włościańskich. W dalszym ciągu audyencji 
zwrócił dr. Plener uwagę deputacyi na sze 
mat płac urzędników kolei państwowych, 
Deputacya uznała go za zupełnie zadowala- 
jący, oświadczając, iż powinien służyć za 
wzór przy układaniu nowego szematu płac 
dle ursędników państwowych. W końcu 28- 
pytał minister, czy deputacya zamierza ŻY- 
czenia urzędników państwowych przedłożyć 
talie cesarzowi, a odebrawszy potwierdza- 
jącą odpowiedź, uznał zamiar ten za zupeł- 
nie słuszny 1 odpowiedni i pożegnał depu- 
tacyę słowami : „Miejcie panowie nadzieję ! 
Już my tę sprawę pchniemy naprzód“. Di- 
putacya była z tego przebiegu audyencyj 
nadzwyczaj zadowoloną, a to tem bardziej, 
łe w kołach urzędniczych sprawozdanie 
podkomitetn izby posłów i komisyi budżeto- 
wej izby panów wywołały wielkie niezado - 
woleaie a nawet obudziły zamiar ponowne- 
go zwołania zjazdu urzędników państwo- 
wych. 

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu ob 
wiesił się w hotelu Schlifki przy ulicy Fur- 
mańskiej, Majer Katz, liczący około 22 lat 
wieku, niewiadomego pochodzenia. Denat 
przybył onegdaj do hotelu z jakąś nieznajo- 
mą dziewczyną, która niebawem opuściła 
hotel, a Katz zamknął wówczas za sobą 
drawi na kłucz, nakazawszy kelnerowi by 
go na wczorajsze południe obudził. Kelner 
przypomniał sobie jednak to polecenie do. 
piero o godzinie 2 i wówezas udał się do 
zajmowanego przez denata pokoju. Gdy na 
kilkakrotne pukanie do drzwi nikt ge od 
powiedział, zaglądnął przez i sA podwórza 
do pokoju i zobaczył Katzo, leżącego na 
ziemi pod oknem ze sznurem od firanki na 
sayi. Wezwany natychmiast lekarz nie zdo- 
łał jnż Katza przywrócić do życia 1 skon- 
statował tylko Śmierć samobójczą. Denat po 
wiesił się w pozycji leżącej. 

Z Zakopanego telegrafują nam, że ko- 
munikacya z Chabówką jest nieprzerwana. 
Mającym więc chęć udania się do Zakopa- 
nego ostatnie wylewy nie stoją na prze- 
gakodzie. 


Z Tarnopola donoszą pod d. 20 bm., 
łe arcyksiążęta: Albrecht i Leopold Salwa- 
tor udali się wraz Z generalicyą do Brze- 
żen. W Tarnopolu odbyła się wielka rewia 
garnisonu. Arcyksiążę Albrecht wyraził swe 
pełne uznanie komendantowi za doskonałą 
postawę i wyówiczenie wojska. 

O wylewie Dunajca donoszą, że plo- 
ny wsi Wróblowice, Mikołajewice, Zbył- 
towska góra, Rndka, Bobrowniki, Komorów, 
Wierzchlowice zostały zupełnie zniszczone. 

Z pod Zaleszezyk donoszą nam: W 
Winiatyńcach w ozasie silnej nawalnicy, ja- 
ka naa nawiedziła d, 19. bm., uderzył pio- 
run we węgeł bndynku oficyn dworskich. 
Człowiek stojący opodal doznał kontuzyi i 
poparzenia. Pożaru budynku piorun nie 


waniocił. (JW) 


pe Teatr. 

„Mniej więcej od roku, każdego dnia 
najmniej kilka razy, każdy słyszy nazwi- 
sko: Zieliński. Ustawicznie i na każdem 
miejscu spotykamy się z tem nazwi- 
skiem. Zieliński stał się już jedną z naj- 
popularniejszych osobistości naszego mia- 
sta. A popularność tę zjednał sobie swoja 
niezmordowaną i energiczną działalno” 
ścią, jako sekretarz wystawy. l tak już 
przyzwyczailiśmy się do Zielińskiego, 
jako sekretarza wystawy, na wystawie 
go tylko widywać i o wystawie tylko 
z nim mówić przywykliśmy, że zapomnie- 
liśmy o nim, jako o autorze scenicznym. 
A przecież na tem polu ma on już także 
nie małe zasługi. 

Kazimierz Zieliński działalność swoją 
literacką rozpoczał od tłumaczeń i przy- 
swoił naszej scenie wiele udatniejszych 
obcych utworów. Już wtenczas dał się 
poznać jako wytrawny i zręczny styli- 
sta. Następnie do spółki z Adolfem Abra- 
hamowiczem napisał doskonałą farse 
„Dobry numer“, o której zresztą mówić 
nie potrzebujemy, gdyż z pewnością 
wszyscy ją znamy. Jako samodzielny 
wreszcie pisarz sceniczny dał się nam 
poznać Zieliński wczoraj, wystawiwszy 
w teatrze hr. Skarbka swoją komedyę 
„Kruczek mecznasa*. 

Teatr, jak na obecny sezon, był wra- 
le licznie zapełniony. Popularne nazwi- 
sko pociągnęło lwowską publiczność, któ- 
ra w ostatnich czasach bardzo się ocią- 
ga od odwidzania teatru. Lecz wczoraj 
bawiono się w teatrze wybornie. Zaraz 
pierwszy akt, pełen naturalnego komiz- 
mu, doskonale eksponujący fabułę, oży- 
wił słuchaczy, a po akcie drugim, nej- 
lepszym, publiczność wywoływała auto- 
ra, który jednak nie był obecnym na 
swojej premierze. Końcowa dwa akty, 
jakkolwiek słabsze od poprzednich, utrzy- 
mywały jednak słuchaczy w ciągłem za- 
interesowaniu i w ogóle całej sztuki aż 
do końca słuchano z całem  zadowole- 
niem. 

„Kruczek mecenasa* należy do ko- 
medyi lekkich. Nieznacznie tylko zabar- 
wiony satyrą, za główny cel bierze so- 
bie zabawienie słuchaczy i danie im spo- 
sobuości miłego przepędzenia kilku go- 
dzin. I cel ten osiąga w zupełności. Pi- 
sany jest ze szczerym Swojskim komiz- 
mem, językiem poprawnym, zbudowany 
zręcznie. 

Państwo Henryk i Helena Lelewscy 
pozwalają Zosi, siostrze Heleny i Feli- 
ksowi, bratankowi mecenasa Klimkiewi- 
cza, pod tym tylko warunkiem na poślu- 
bienie się, gdy sami uzyskują rozwód. 
Rozwód ten przeprowadzić ma mecenas 
Klamkiewicz i o to napierają go bardzo 
młodzi narzeczeni. lamkiewicz jest 
szczerym przyjacielem Lelewskich i wi- 
dząc, że małżonkowie szczerze się ko- 
chają, a przyczyną nieporozumień jest 
tylko upór i gwałtowność obojga, nie 
chce dopuścić do tej ostateczności. Ale 
ze wszystkich stron przyciśnięty do mu- 
ru podejmuje się przeprowadzenia spra- 
wy rozwodowej, i w następnym akcie 
oświadcza Lelewskim, że wyrok przyzwa- 
lający na rozwód już wydanym został. 
Małżonkowie rozchodzą się, lecz rychło 
poznają, jak trudno jednemu obejść się 
bez pako: Ci Helena pobladła i zmizer- 
niała, Henryka dręczy zazdrość, gdyż 
podstępny Klamkiewicz naszeptał mu o 
jakichś amorach jego eks-żony. Po dwóch 
miesiącach na trzy dni przed dniem wy- 
znaczonym na ślub Zosi i Feliksa, scho- 
dzą się wszyscy w mieszkaniu Heleny. 
aby wysłuchać testamentu jakiegoś dal- 
szego krewnego Lelewskich. Testamen- 
tem tym otrzymują Lelewscy wielki ma- 
jątek, ale pod warunkiem, że do tej chwi. 
li żyli w nierozerwalnej łączności mał 
żeńskiej. Rozwiedzionym żal nieco utra 
ty majątku — ale bardziej jeszcze utra- 
ty szczęścia małżeńskiego. Jest to chwi- 
la psychologiczna bardzo dobrze wybra 
na. Rozrzewnieni, jednają się, zapomina- 
ją uraz i postanawiają ponownie się po- 
łączyć i na przyszłość być nawzajem 
bardziej wyrozumiałemi. W tej jednak 
chwili oświadcza im mecenas, że nigdy 
rozwiedzeni nie byli, że wyrok był tylko 
jego wymysłem, że majątek spadkowy 
do nich należy, a rozłąka i zazdrość to 
był „kruczek mecenasa.“ ; 

, W treść tę wplótł autor wiele epizo- 
dów i scen serdecznie komicznych i w o- 
góle ton całej sztuki jest nieco humory- 
styczny. Akcya toczy się żywo i z wer- 
wą. Scena małżeńska w pierwszym ak 
cie wywołała burzę oklasków. Poszcze 
gólne postacie są oryginalne, a niektóre 
świetnie podchwycone. 

„Kruczek mecenasa* odegranym zo 
stał na naszej scenie bardzo dobrze, 
Widocznie artyści z pawnem umiłowa- 
niem grali w sztuce Zielińskiego. Głó- 
wniejsze role rozdzielili między sobą pp. 
Trapszo, Siemaszko, Kliszewski i Wa- 
lewski i panie Kwiecińska, Czaplińska i 
Gostyńska. Wyszczególnić któregoś z gra- 
Jących byłoby krzywdą dla innych, gdyż 
wszyscy grali równo i bez zarzutu. 
A ły jA Dziś w teatrze 
komedya w 4 ak 


beera. 
z däi. 


Tout passe! 3*) 
Tak minęły i wyścigi i fankcya to- 
talizatora i sukces Piperkowskiej nr. 
IIL i mój budżet wyścigowy. 
Jeden tylko św. Medard nie chce 
gownó" i funkcyonuje dalej. ; 
finishu naszego stulecia (piszę 
d wrażeniem wyścigów), gdy 
wyzyskane, gdy wiedza 
na najdrobniejsze ka- 
wałki, gdy bisness“ walczyć musi 
z najsilniejszą konkurencyą, dziś po- 
płacaó może jedynie specyalność, 
Gdybym byl specyalistą w fachu 
sportmeńskim 1 8 mpatys moje przy- 
wiązał do kopyt Piperkowskiej nr. III. 
w tej chwili specyan ości byłoby mo- 
ją liczenie większej ilości bankocetli — 


a Diky 
jeszcze pod 
wszystko już 
rozszozepiona 


GAZETA NARODOWA z Piatku 


a tak gdy jestem tylko laikiem, sku- 
piam treść moich posępnych myśli w 


klasycznym dwuwierszu : 
„Sine pecunia non est vita 
Si est vita, non est ita.“ 
A mimo to kolega mój holenderski 


p. Werner pokazał tę sztukę i obiegł 
z łatwością cały świat dokoła bez he- 


lera, podczas gdy „unser einer“ na ma- 
leńkiej przestrzeni wystawowej mię- 
dzy Dreherem a Gerardem z trudno- 
Ścią nawet obrócić się nie potrafi. 

Niedalej jak wczoraj mielismy po- 
uczający przykład tego na „feldweblu*, 
który „wstąpiwszy* do restauracyi 
Gerarda z „piątką* w kieszeni i dwo- 
ma damami przy boku, musiał w re- 
zultacie przyjść do przekonania, że 
chcąc jeść rozbratla, dwa sznycle i 
wypić parę flaszek piwa trzeba się za- 
opatrzys w kwotę przynajmniej 70 
koron. 

Ponieważ wszelka nanka nie idzie 
w las, „wstąpiłem* także dzis do tego 
lokalu z kaucyą stu koron w portmo- 
netce i niezapalonym papierosem w u- 
stach i kazawszy sobie podać zapałkę, 
wyszedłem drugiemi drzwiami napo- 
wrót. 

Entre nous soit dit z obecnych tam 
gości nabrałem niczem niezbitego prze- 
konania, że jak ten, któremu protestu- 
ją weksle, nie jest jeszcze protestantem, 
tak samo ten, który jada u Gerarda (i 
płaci gotówką), nie jest jeszcze noto- 
wany jako Rotszyld w banku hypote- 
oznym, zaliczkowym galicyjskim i gal. 
Kasie oszczędności. 

W ertremelećs z doby nadmieniam że 
następnie zwiedziłem wystawę bydła 
gdzie cudowne woły uśmiechały się 
do mnie ponętnym  befsztykiem i po- 
lędwicą garnirowaną (o czem wkrótce 
napiszę szeroko) i że wreszcie powra- 
cając nocą do miasta mimo że jecha- 
łem tramwayem elektrycznym nie 
skręciłem karku i mimo że w mieście 
paliły się latarnie było dosyc (AA 


Ostatnie wiadomości. 


Narodni Listy oburzają się, że mło- 
doczesey wyborcy, którzy dotychczas 
wzywali posłów młodoczeskich do naj- 
skrajniejszej opozycyi, serdeczną zgoto- 
wali owacyę namiestnikowi podczas je- 
go ostatniej podróży po kraju. Zazna- 
czone zostało przeto z poważnym n8- 
ciskiem, że młodoczeska opozycya jest 
zachwiana, 


„Pogłoski o wydaniu Jacobsohna Ro- 
8yil, OKaZują SIĘ mylnemi. Półurzędowa 
sofijska Agence Balcanique donosi: Co 
do aresztowania Jacobsohna, który Swo- 
bodzie Stambułowa wydał wiadome do- 
kumenty rosyjskie, jest faktem guten- 
tycznym, że on zaraz po dymisyi Stam- 
bułowa chciał umknąć; popadł przeto 
w podejrzenie i rząd nakazał zrewido 
wać pakunki jego w razie, gdyby chciał 
wyjechać z Bułgaryi. Tak też postąpiły 
władze w Ruszczuku w chwili, gdy 
chciał wsiąść na okręt. Jacobsohn sam 
zażądał, aby go odstawiono do Sofii, bo 
ma poczynić ważne rewelacye; przybył 
też tutaj pod eskortą, ale go na rozkaz 
rządu na wolność wypuszczono. 


Zgon i pogrzeb 
śp. kard. Dunajewskiego, 


Kraków d. 21. czerwca. 


Onegdaj do późnego wieczora tłumy pu- 
bliczności otaczały pałac biskupi, a wczoraj 
od wczesnego rana płynęły tysiące osób 
tak tutejszych, jak przybyłych na pogrzeb. 
Dostęp do zwłok otwarto publiczności o 
godz. 8 rano i taki ścisk powstał zaraz 
przy bramie pałacu, że trzeba było użyć 
całej zręczności, ażeby powagę i porządek 
utrzymać i umożliwić tysiącom odwidzenie 
zwołok. 

Policya w galowych mundurach utwo- 
rzyła szpaler do bramy pałacu od środka 
gościńca i partyami wpuszezała zwiedzają- 
cych. Jak obliczono, przed południem przy 
najmniej 5000 osób przesunęło się około 
trumny. Przed ołtarzem kaplicy odprawia 
duchowieństwo bezprzestannie Msze święte. 
Zwiedzanie zwłok odbywać się będzie do 
godz. % popołudniu, poczem nastąpią przy- 
gotowania do uroczystego przeprowadzenia 
zwłok do katedry 

Kapituła katedralna otrzymała mnóstwo 
depesz kondolencyjnych. 

Rada miejska krakowska odbyła onegdaj 
wieczorem poufne posiedzenie, na którem 
wybrała komitet, któryby ułożył w porozu- 
mieniu z kapitułą program obrzędu pogrze - 
bowego. Program obchodu ogłoszony został 
plakatami. Orszak pogrzebowy pójdzie Ryn- 
kiem, poprzed odwach, ulicą grodzką, przez 
plac pod Zamkiem pod Bernardynami, dro- 
gą na Zamek królewski, przez plac zamko- 
wy do katedry, a po odprawionych nabo- 


„|żeństwach w katedrze, ruszy orszak pogrze- 


bowy z katedry w tym samym porządku, 
a mianowicie ulicą  Grodzką, Rynkiem, 
ul. Floryańską, Basztową i Lubicz na cmen- 
tarz, 


k 
Tymczasowym administratorem dyecezyi 


krakowskiej został ksiadz prałat Henryk 


Matzke. 


x 


) 1 pogrzebowe roz- 
poczęły się w dniu wczorajszym prze- 


godz. 5 popołudnin zabrzmiał Z 

a za nim dzwony wszystkich Ed a 
krakowskich, ozwały się pienia ducho- 
wieństwa i wśród tej uroczystej melodyi 
dzwonów i śpiewu ruszył orszak żałobny 
Otwierał go oddział straży ogniowej 
miejskiej, za nim postępowała „Harmo- 
nia“, niegrająca wszakże wskutek ży- 
czenia kapituły, tuż za nią w paroty- 
sięcznym zastępie szli uczniowie szkół 
średnich i ludowych, dalej chłopoy z za- 


dnia 22. Czerwca 1894. Nr. 143. 


kładu św. Józefa, dziewczątka ze schro- 
niska Sióstr Miłosierdzia itd. 

Osobną grupę stanowiły cechy kra- 
kowskie, ze nimi postępowała dziatwa 


Madryt d. 21. czerwca. 
Z Tangeru donoszą: Starszy brat 
Abdel-Azisa, Muhamed (który wedle 


z ochron Sióstr Felicyanek, dalej uezen- innego telegramu już się poddał) Zo- 
nice szkół żeńskich, bractwa kościelne, stał w Marakesz uwięziony. Szeryf 
reprezentacys gminy izraelickiej, Izba|oazy Wessan uznał Abdel-Azisa. Przy- 
handlowo-przemysłowa, gremium kupców |był tu pancernik franenski „Tage“. 
krakowskich, włościanie z Rudawy nio- Paryż d. 21. czerwca. 


sący wielki wieniec z róż i palm zro-| qpa posłów przyjęła ustawę o u- 


biony, jedyny w całym pochodzie. s 3 
Dilój postępował zastęp duchowień- 4% I Poda wraca 
skiego. 


stwa i kleryków, liczący przynajmniej 
500 osób; na czele szło duchowieństwo 
zakonne, potem świeckie. Za krucyferem 
postępowała kapituła katedralna krakow- 
ska, a za nią prowadzący kondukkt w 


Londyn d. 21. czerwca. 
Na wozorajszej konferencyi związku 
narodowców liberalnych, w którym 


infule białej biskup tarnowski ks. Łobos, wzięło udział przeszło 2.000 delegatów, 
który też dokonał pokropienia i pobło- postanowiono wezwać rząd do przedło- 
gosławienia zwłok przed wyniesieniem |żenia projektu ustawy znoszącej Izbę 
z kaplicy. lordów. 

Tuż przed trumną niósł ks. prałat Wedle doniesienia z Tangeru, pre- 
pc. Par, storza, kape- tendent do tronu Muley Muhamed pod- 

Trumnę wyniosło z kaplicy ducho- pisać miał akt poddańczy. 

Londyn d. 21. czerwca. 


wieństwo, „mieniająe się przez drogę 
Do Timesa donoszą z Aleksandryi: 


z klerykami, włościanami i obywatel- 

preg bok tromny z gogejagemi Świe. |Sułtan kazał kedywa zawiadomić, by 
cami szli włościanie z Olszanicy - > h 

łych sukmanach z czerwonemi wyszy- przed 8 lipca nie przybywał do Kon- 
ciami. Sznury całunu przez całą drogę stantynopola, prawdopodobnie dla te- 
trzymali: członek Wydziału kraj. dr.|go, że nie chciałby go równocześnie 
Wereszczyński, prezes Akademii umie-|z królem serbskim Aleksandrem przyj- 
jętności w rektorskim stroju hr. Stani- | mować. 

sław Tarnowski, kupiec i obywatel mia- 
sta Krakowa p. Władysław Fischer, ddaw idonis 
wiceprezydent Í. miasta Krakowa dr. World dowiaduje się z pewnego 
Pieniążek, rektor uniwersytetu Jagiel- | źródła (?) że car przybędzie niebawem 
lońskiego w stroju rektorskim prof. dr.|na kuracyę do Karlsbadu. 

Zoll, oraz radea miejski i dyrektor Kasy Ks. Alicya (narzeczona carewicza 
oszczędności p. Franciszek Słęk. Około następcy) słaba na reumatyzm, bawi 


trumny szedł jeszcze podwójny szpaler 
Jiehawłefstwi. i Pinia w Harzegate. W tym tygodniu wy- 


Za trumną postępowała rodzina, z|jeżdża do Londynu. 
bratem ks. kardynała dr. Julianem Du- Rzym d. 21. czerwca. 


najewskim. Dalej rodziny Potockich, Lu- LDA dzil | dle; É 
ARE sa 4 Aa i prowadziła wozoraj dalej obra 
bomirskich, Michałowskich, Tyszkiewi dy nad pierwszym artykułem przedło- 


czów, Zamoyskich, przybyli z Wiednia : : 
ezłonkowie iis Pih f posłowie do |żenia finansowego i odrzuciła 190 gło- 


Rady państwa, oraz do Sejmu; genera-|sami przeciw 107 proponowane przez 
lieya, wszyscy komendanci pułków, ofice- agrarystów cło 8 franków od zboża, a 
rowie sztabu generalnego, oraz oficero- przyjęła proponowane przez rząd cło 


wie wszystkich innych broni. Dalej j 
naczelnicy władz a a nimi poprzedzony zbożowe w wysokości 7 franków. 
Belgrad d. 21. czerwca. 


pedelami niosącymi berła, uniwersytet 
Jagielloński, akademia umiejętności, wyż Wedle tutejszych dzienników Ga- 
raszanin wybiera się temi dniami, aby 


sze zakłady naukowe, rada Roj i 

Kiedy orszak wychodził z pałacu bi- . : 
skupiego, to czoło jego było już pray|0bjąć posadę posła w Paryżu. Król 
klasztorze św. Andrzeja. Szedł on plan- Aleksander polecił mu odwidzió Nata- 
tacyami, nlicą Wiślną i Grodzką do pla-|lię w Biarritz dla zagodzenia nieporo- 
cu Bernardyńskiego, i tędy, okrążając|zumień, jakie wynikły pomiędzy matką 

y 8 ę J ynizły p y 

BR wzgórze Wawelskie, wszedł do ka- | synem i nakłonić ją, aby przybyła 
Bary. : 4 do Belgradu. 

Tu złożono zwłoki ne katafalku; do Kopenhaga d. 21. czerwca. 


stojnicy zajęli miejsca w presbitoryum; - ; 

oi 4 THN E R Y Duchowień- Książę Chrystyan, najstarszy syn 
stwo odśpiewało nieszpory, absolucyi | duńskiego następcy tronu, ma się za- 
zaś udzielił ks. prałat Gawroński. O|reczyć z księżniczką Maud, córką księ- 
zmroku zakończyły się uroczystości| 5a Walii i 
wprowadzenia zwłok do katedry, gdzie| 3 "am 
przez noc pozostały. 

W dniu dzisiejszym, o godz. 8. rano 
rozpoczęło się nabożeństwo żałobne, ce- 
lebrowane przez ks. arcybiskupa Moraw- 
skiego, na którem obecni byli między in- 
nymi zastępca cesarza, w. koniuszy ks, 
Liechtenstein, marszałek krajowy, na- 
miestnik i wszyscy uczestnicy wczoraj- 
szego wprowadzenia zwłok do katedry. 
Kazanie żałobne podniosłe wypowiedział 
ks. kan. Pelezar, poczem na mocy ze- 
zwolenia, jakie nadeszło od ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zwłoki złożono w 
krypcie biskupów krakowskich na Wa- 
welu. 


Londyn d. 21. czerwca. 


Sofia d. 21 czerwca, 
Agence balcanique została upoważ- 
nioną do oświadczenia, iż wszelkie po- 
głoski o usiłowaniach Bułgaryi zbliże- 
nia się do Rosyi są najzupełniej bez- 
podstawne, 


Nowa encyklika papieża. 


Rzym d. 21. czerwca. 

W encyklice papieskiej, która już 
wkrótce opublikowaną zostanie, Na 
wstępie zapowiada papież wydanie e- 
nunoyacyj z powodu swego jubileusza 
i mówi następnie, że wzywanie wszyst- 
kich ludzi bez różnicy miejsca zamie- 
szkania i narodowości do jedności w 
wierze jest jego obowiązkiem. Co się 
tyczy ludów, pozostających jeszcze w 
stawy o ślubach cywilnych były wczo- | pogaństwie, kościół nie poprzestanie 
raj rozpatrywane. W obozie liberal- pracować nad szerzeniem wśród nich 
nym spodziewają się, że ustawa ta| prawdziwej wiary. 
przyjętą zostanie większością 5 do 8 Wzywa więc papież wszystkie na- 
głosów. W obozie zaś klerykalnym |rody chrześcijańskie do jedności w 
obliczają, że przeciwnie tylaż głosami|religii a przypominając ludom wscho- 
ustawa upadnie. dnim, że ich przodkowie uznali nie- 

Sfery liberalne zapowiadają jakieś | gdqyś rzymskiogo papieża, wzywa ich 
niespodzianki, jakiego jednak będą one|qo wejścia w zupełną łączność z ka- 
rodzaju, nie wspominają. tolikami, przyczem zapewnia im, że 

Najwyższy ochmistrz dworu Erdódy ich kościelne zwyczaje i patryarchalne 
i hr. Draskovich i. głosować za u- przywileje w niczem nkrócone, a tem 
stawą o ślubach oywilnych. mniej zniesione nie będą. 

Z Wiednia przybyli już hr. Szecsen 
i hr. Cziraky, którzy głosować będą prze- 


ciw ustawie. 


- elegraxrxy. 


Budapeszt d. 21. czerwca. 
W obu obozach szanse przyjęcia u- 


Szczególnie ludy słowiańskie nawo- 
łuje papież do powrócenia do jedności 
w wierze. 

Bndapeszt d. 21. czerwca. Następnie wspomina papież o na- 

Pomimo opadu stanu wody, ze|wróconych protestantach, którzy po- 
wszystkich stron przychodzą straszli- | wrócili na łono katolicyzmu, a innych 
we wiadomości. protestantów napomina i wzywa, by za 

Na przestrzeni Galgocs, Liptowa, | przykładem tamtych poszli. 

Szered został wczoraj ruch komunika- Wzywa dalej papież katolików ca- 
cyjny przywrócony. łego świata, by ze swej apatyi wobec 
Temeszsar d. 21. czerwca. |grożącego z wielu stron niebezpieczeń- 

Wielkie wrażenie wywarła tu mo-|stwa otrząśli się i z całem posłuszeń: 
wa biskupa Nemetha w Nagykinda.|stwem kierowali się radami Kościoła. 
Wyraził się on: W sporze o zasady Wreszcie zwraca się papież do kwe: 
ojczyzna musi mieć głos rozstrzyga-|styi socyalnej, dla której proponuje 
jący. rozwiązanie z ewangelią zgodne, 2 

Miskolez d. 21. czerwca, |któreby godziło wolność ludu z prer 

Tutejsi handlarze produktów posta- | gatywami panujących. Apeluje kogoś 

e. ZIE : ; ; h, by wszelkiemi si- 
nowili nie brać udziału w targu zbo. | Papież do panującyć » J; dlo tego ił 
żowym. łami starali się nie dopuścić od 3 , 
by koniec niniejszego stulecia podobnym 
był straszliwemi burzami końcowi wie- 
ku poprzedniego. 


EE | zn 


Berlin d 21 moc | Dział ekonemiczny. 


Sąd krajowy skazał deputowanego] _ Traktat handlowy -z Rumunią. 
Stadthagena za obrazę członków sądu | Wiener Złg. obwieszcza traktat handlo- 
krajowego w Magdeburgu na 4 miesią-|wy z Rumunią, tudzież rozporządzenie 
ce więzienia. ministeryalne, mocą którego przewóz o- 


PFreszburg d. 21. czerwca. 
Redaktor pisma socyalistycznego, 
Zalkai, oskarzony 0 obrazę ministra 
wojny, został przez sąd przysięgłych 
uwolniony. Tłum wyprawił mu owa- 
oyę, odprowadzając go do mieszkania. 
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wiec i nierogacizny z Rumunii do Au- 
stryi zostaje dozwolony, jednak tylko ko- 
leją. Owce i nierogaciznu przywiezione 
z Rumunii będą poddawane 1% godzin- 
nej obserwacyi. Jeżeli w transporcie 
znalazłoby się jedno ze zwierząt chore, 
wówczas cały transport z powrotem od- 
syłany będzie koleją do Rumunii. 


| pm | | | aoRioRO ANĄ 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 21. czerwca. (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21450 do 21750. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 27550 do 27850. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 41400 do 
—'—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—, É 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
50/, losow. w 40 lat. 101-10 do 10180. 5°% z °fe 
prem. 109-80 do 11050. 4*/+"/, los. w 50 lat. 
100:— do 100-70. Banku krajowego 4"/z°/ los, w 
51 lat. 10030 do 101-—. Banku krajowego 4°/o 
los. w 57 lat. 97:25 do 97:95. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 98-— do 98:70. 40% los. 
w 1!/, lat. 98— do 98-70. 40/, los. w 56-latach 
97:00 do 97-70. 41%, los. w 52 lat, —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96-90 do 97:60. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 507, 10180 do 10250. Kom. banku 
krajowego 5%, w. a. II. em. 10230 do 10300. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 106.00 do ——. 
4'/a°la 100-00 do 100-70. 40/, z roku 1891 9680 
do 97:50. 40 po 200 koron = 100 zł. w. a. Z 
roku 1893 96:89 do 97-50. 

Losy : Losy miasta Krakowa 25— do 27—. 
Losy miasta Stanisławowa 43-50 do 4550. 

Monety. Dukat cesarski 5:87 do 5:97. Napo- 
leondor 9-92 do 10:02. Półimperyał 10-10 do 00:00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-00 do 1-35-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33:80 do 1:35-50. 100 marek 
niemieckich 61:20 do 61:60. 


Wiedeń d. 21. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 351-87, węgierski bank kredytowy 
443-50, anglobank 15325, linderbank 245-80, ko- 
leje państwowe 340-62, lombardy 107-50, elbethal 
260'75, akcye tytoniowe 21250, alpiny 78:60, 
renta majowa 98:20, węg. renta złota 12075, 
węgierska renta koronna 96:—, austr. renta ko- 
ronna 97:95, losy tureckie 65:50, unionbank 
259—, marki — —, ruble ——. 

Berlin d. 21. czerwca. 


(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 21150 (352'55), lombardy 43:90 (10775), 
węgierska renta złota 98— (12050), weg. renta 
koronna 21950 (134-77). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
ta. Wsener-Paritdt. i 

Frankfurt d. 21. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nan) b 

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 28625 ~“ 
(352 43), lombardy —'— (—'—) węg. renta 
złota —— (—:3w zjtesierska renta koronown 


Z rynków towarawych. 


Wiedeń 21. czerwca. Prognozu słoty i wyż- 
sze natacye berlińskie i paryskie nie zdełał” obu- 
dzić większego ożywienia na tutejszym rynka zbo- 
żowym, a pod wpływem ospałości spadły nawet 
ceny. Sprzedawano; pszenicę na jesien po zł. 7:36, 
0:00, żyto na jesień 5:94, owies na jesień 610, 
0:00, kukurudzę na lipiec-sierpień 4'98, rzepak na 
sierpień-wrzesień 1040. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 21. czerwca. 

Hotel Żorża. A. Hubieka z Ożydowa, 
A. Gniewoszowa z Kontów, L Grotowski z 
Jaćmierza, J. br. Romaszkan z Horodenki, 
D. Słonecki z Jarowiee, A. Garapich z Za- 
górza, B. hr. Stecki z Nodycza, F. Pirka 
z Pattenbrunn, M. hr. Wolański z Pau- 
szówki. 

Hotel Centralny. Hr. Starzyński z Po- 
dola, A. Kniaziołucki z Rybołówki, K. Pi- 
lewski z Kamionki, P. Dornwald z Przemy- 
śla, P. Bieniecka, Pokrzywnieka, Grossmann 
Pieniążek z Krosna, J. Zawistowski, Kraus, 
Mandl i Jabłonowski z Wiednia. 

Hotel Krakowski. W. Rothert z Rosyi, 
J. Onyszkiewicz z Krakowa, W. H. Seiche 
z Czerniowiec, J. Pohl z Wiednia, A, Lip- 
poman z Krakowa, J. Bittner z Sarnek-gór- 
nych, K. Głowieki z Zarwańca, L. Waiss 
ze Stanisławowa, J. Budziński z Ciężowa, 
W. Hennel z Wiednia, F, Wiewiórski z Za- 
łuczy, S. Słoniewski z Chorostkowa. 
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Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz, 

Barometr idzie w góre. 

Stan barometru zredukowany do pozio 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
ładnie 762 mm. 

Prognoza na dobę 
(od północy do północy). 


d. 22. czerwea br. 
Wiatr bedzie co 


do kierunku zachodni, o średniej prędko- 
ści 5 m Bek. ! 
Średnia temperatura doby pozostanie 


około -]-1500 niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 759/ą. 

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 


Jutro d. 22. czerwca: Św. Paulina B. 


— św. Tymofteja. 


Nadesłan=s. 


(Za tę rubrykę redakoga nie odpowiada) 


Dr.A.GOŃKA 


lekarz dentysta 331 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6, 


Dosyć, aby jakie lekarstwo miało po- 
wodzenie, ażeby zaraz obok pojawiły się 
tak zwane ulepszenia sprawiające prawie 
zawsze ujemny skutek. Nie mógł tego 
uniknąć także i SANTAL MIDY. Pokup 
tego lekarstwa jest ogromny, a na jego 
miejsce podsuwają wszędzie tak zwane 
Santal wydoskonalony zapomocą przy- 
mieszek kamfory, kopaiwy i t. d. Te 
mięszaniny są niestrawne, ale młodziży 
nie da się skusić i wymagać będzie na- 
zwisko MIDY wyryte na każdej kapsułce, 


AE 


Narody pin 


wnych i obrazków, stosownych 
na premia dla dzieci wiejskich, 
dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


HERBATY 
chińskie 


po złr. 2, 2-80, 3:60, 4, 4:40, i 5 za 1 funt, 
Wysiewki herbaciane 
po złr. 150 i 1-70 za funt = 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 4904 


òT. MARKIEWICZA 


~ar Izracowie 


we Lwowie, Rynek |. 42. 


DROBNE OGŁOSZENIA po í ct. od wyraza. 


ASZYNKI amerykańskie do robienia 
M lodów po złr. 5—, 6— i %*—. Ron- 
dle mosiężne do smażenia konfitur po złr. 
2:40, 280, 3:50 i 4*— poleca Piotr Chrza- 
stewski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


TE I DOBRE! Na wystawie w cu- 
kierni Zimmera, w własnym pawilonie 
obok hali muzycznej poleca się znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam- 
pany ete. Ceny niskie. 


© NAJNIZSZYCH CENACH: Saskie 

„pończochy i skarpetki białe i kolorowe 
poleca Magazyn F. Knauer i Syn Lwów, 
plae Kapitulny. 64 


r”); ti O A 
TANISŁAW HORSZOWSKI, Karola 
Ludwika 3, wielki wybór fortepianów, 

pianin, harmonium , instrumentów samo 

grających. 


PEE TEE MANN 1 PIANINA krajowe i 
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa- 
rancyą, poleca Klaudya Markiewiczowa, 
„a ulica Teatralna 1. 8 (plac św. Du- 
cha). 


ŚLEDZIE pocztowe, sztuka 8 et., tylko 


w handlu Leonarda Soleckiego we Lwo- fmanan 


wie ulica Batorego 2. 


juź PRZENIOSŁEM mój bandel d 
4 


katesów i pokój do śniadań na drugi 
róg i polecam jak dotychczas towary pier- 
wszej jakości i taniości. Z szacunkiem: 
Bodnar. 110 


NsERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


Znaimskie czereśnie 


(Herzkirschen) rozsyła 5 klg. koszyki fran- 
co do każdej s'acyi pocztowej po złr. 1:80. 
$. Hirschanhanser, Morawa , Znaim. — Dla 
przekupniów cena zniżona. 131 


: 42 z Trzy dzier- 
Majatki I GZierŹaWy, arze 
+ : dzierżawie- 
nia po 4 złr. z morga , ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad Wisłą, 


p ERNTRI uznane za najlepsze, na pa- 
ezki i na sztuki, poleca znana fabryka 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. H =a 95 
Oos U 


persz HANDEL kupna, sprzeda- 
ży, pożyczki i wymiany poleca wielki 
wybór garderoby męskiej i damskiej. Ja- 
szezyszyn, gmach teatralny. 126 


AJOWO OTWORZONY Zakład pogrzebo- 
IW wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33, Urządza od najwspanial- 
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo- 
stałej rodzinie wszelkie formalności w za- 
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trumien Kkruszcowych po cenach fabrycz- 
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5 


4 OWOŚCI w papierach listowych sto- 
sowna na podarunki, 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zamiej- 
scowe odwrotnie. 999 
ZZ M 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
VA Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum s4 do nabycia we wszystkich 
tratikach. 899 
Bryndza górska majowa 
faska złr. 2'28. Dwór łapszyn p. Brzeżany. 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 
n 


Wysiewki najlepszych herbat 


Ramy do obra- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Czerwca 1894 Nr. 143. 


Meble i dekoracye 


eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 
rok założenia 1835, 5670 


Wien 1L, Kragerstrasse, St. Półtnerhof. 


Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1-50. 


En www | WCS 
do wybijania wózków, 


Ceraty na stoły i meble, 
Chodniki 
kokosowe, gronowe, ceratowe, weł- 
niane i jutowe, 


Przedściółki ceratowe, KOKOSOWE 


przed umywalnią, 
Maty japońskie, 
Rogóżki 


kokosowe, łyczkowe, gumowe, 
słomiane i żelazne, 


Szczotki do wycierania nóg 


poleca 
Al 
Lwów, Rynek 38. 


i H ma b ! 

zy hiibner 
stara | uowe sprzeda) 

4682 najtaniej 
KASY n WEINER 
i Wion l., Salztno"ga888 4 
a 
Paryż 1889 złoty medal. 
250 guldenów w złocie 


jeżeli Crême Grolich nie usunie wszy- 
stkich nieczystości s óry, piegi, plamy 
wątrobiane, opalenie od słońca , wągry, 
czerwoność nosa itd. i nie utrzyma mło- 
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późnego wieku. Crem nie jest szmin- 
ką Cena 60 et. Należy żądać wyraź ie: 
„nagrodzonego dyplomem  Crómu 
Grolich*, ponieważ jest wiele bezwar- 
tościowych naś adownictw. Mydło Gro- 
lich'a 40 et. Główny skład: J. Grolich 
Berno. Do nabycia w aptekach i han- 
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruekera 
i J. Beisera , tudzież w drogueryi Al. 
Hiibnera. 5731 


w, 


Biuro gazet i ogłoszeń 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2 


zyjmuje prenumeratę na wszystkie 
Roben europejskie t ogłoszenia do 


Wincenty Kuczabiński 


Św, 
ulica Karola Ludwika 3. 


gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w podwórzu na łewo 


Skład książek do nabożeństwa 
własnego nakładu i wyrobu 
poleca na premie dla dziatwy szkolnej 


. a r 
Książki do nabożeństwa, 
o nowej treść', oprawne w płótno po 20, 

45 i 55 et. 5770 

Obrazki świętych z modiitewkami 
1.0 sztuk po 55 i 75 et. 

Medaliki, Różańce, Witrarzyki 

oprócz tego anajdują się na składzie: Al- 

WS na Mlocradie; Ramy, Pamiętniki, 

Księgi handlowe itd. po niskich cenach. 


Pp. kupcom i odsorzedającym stosowny rabat. 


Samodzielne 


GE pcz Ulociągi 
z głębokich źrółeł 


strumieni, dla miast. 
m asteczek, gospodarstw. 


POMPY 


wszelkiego rodzaju buduje 


f 
Mor. Hranice (Weisskierchen). 
Prospekty gratis. 


Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


czysto wełniany Cheviot i Kamgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6 70. 
Próbki za nadesłuniem 5 ct. marki po- 
cztowej. Franz Rehwald Söhne, fa- 
bryczny skład sukna w Relctenber 
Czechy. 5o29 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
schnące 


do ma'owania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo- 

zów, bryczek, taraniasów itp. 
poleca 4861 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek I. 38. 


Kuraoyjne 


sta'e 


węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


a NE A ER > 
ne WJ mE, 
HERBATE 


chińską i rosyjską 
poleca 


KAROL BAYER 


we Lwowie 


przy ul. Krakowskiej 
AA 


do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 


sztachet, parkanów 
poleca 


po zniżon ch cenach 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 


Skład kawy i herbaty 
ARTURA KOŚCIGKTEGO 


pod godłem „Syrjusz* 


we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 


Filia vl. Trzeciego Maja 1. 2 


poleca 
Najprzedniejrze 


Em-< W = 


1/4 kilo złr. 1—. 
Nrajlepsze 


HERBATY 


W I IN A 


KONIAK, LIKIERY, 


Carbolineum, 
"A. KUNZ drzewny | Tar pogazowy 


Poleca od dawien dawna ze swej do- 
broci zapachu znaną, prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


handel 


W.ADAMOWICZA 


vw Brocdacb. 


funt złr. 
Wysiewek z najlep. berb. kwiat. 1°20 
Herbaty familijnej bardzo dobrej 1-40 
Cesarskiej Imperial w oryginal- 
nem opakowaniu . . .3: 
Melange de Moscau najlepszej 2 
Kya jA „Syrjusz* franco 
5 kilo e gk Św rw AE 
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Herbata z Breiów 
MOPUJĄ 2 EJBQISH 


EET- 
Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż.li jednak 
EONO ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 

s w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posm? rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już naznjutrz rano odpndają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco błałą i delikatną 

, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 

Usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa 

stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 

Ura Lengiela myto henzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 

dla skóry umysinie przyrządzone, po 50 et. 4212 

Do nabycie w kałdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 

Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 

go nast. Mahl apt, Sehmiedt & Fontin droguasya; w Tarnopolu u Marcyana 

Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
m Bielsku u Alfreda Biumenthala i w drogueryi A. Haas, i 


Najlepsze czernidło na świecie! 


- FERNOLENDTa 


Ab à 
CZERMDŁO DO OBUWIA 
WIRDEN. 
Fabryka założona w roku 1835. 
Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
błynzczący pełynk , skórę czyni trwałą. 


Creme naturalnej barwy na jasne obuwie, 


—— Do nabyeia wszędzie. —— 4557 
powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje 


nazwisko St. FERNOLENDT. 


TOWARZYSTWO POWROZNICZE 


w ERadymnie 


Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 
do wybijania wózków, chodniki na korytarze, sieci do po- 
lowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 


Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnietwa przez Wy- 


itd. 


1. 2. 


11, 


5800 


R . : : żeń- Pat <a M. 3 A h k kc ` 5 R A 
z lasem za cenę 270.0 «0 de sprzedania. — 1 łr. 1°30 i złe. 1-60 893 tychże ; poleca Książki do nabo rosyjskie, chińskie i sławne Łiptona angiel- soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcyi 
Również inne mniejsze i większe majątki pdlhea HANDEL HERBATY awa, pe a e ji ko sli. 4 kie '/, kilo złr. 1 do 2 złr. kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 jawi 1893 ligi saa spowodo- 
i dzierża oleca Biuro Świderskiego| ; : pwy ga: Ą ) 1 - ysty butelk wanego podaniem naszam , uzyskała podpisana Dyrekeya. na korzyść Szan. na- 
w Tarnowie. Š 105 | Edmunda Riedla we Lwowie. żonych cenach. 5765 (W i hid Koniak ea ay T a z szych odbioreów przewozowego frachtu od towarów powroźniczych przez Towa- 
W” > i s rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%. 
|=" JAN 


Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im. Żyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia- 
go towarzystwa handlowego; w Tarnowie han'el A. Świderskiego; w Ra- 
dziechowie Bazar miejski. 5283 
Oenmiki gratis | fraRGO. 


3xR ELO" AL 


JARZYKA 


jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac Maryaeki 

poleca swój bogato za0pa- 

trzony skład wyrobów ju- 

bilerskich, złotych i sre- 

bruych po najikezych 
cena 


J 
towe 


Wiedeńskie losy po 1 koronie Ciągnienie już 42. lipti 


5 głównych wygranych po 10.000 koron 


Losy polecaja: August Schellenberg, Kitz & Stoff. 


| Do Szanownej P. T. Pabliczności, zwiedzającej tegoroczną Wystawą Krajową; 


Ze względu na wielki przypływ Szan. P, T. Publiczności 1 ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 


10.000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1:30, 150, 1-75, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
1-90, 250, 290, 3:50, 450 i wyżej. wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. || ar 
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason | 2C0 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
najnowszy po 1-80, %50, jedwabne 5'—, 9—. d aa 1 że rj wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
2.000 łni Jabes í tki, mantylki) po ‘—, 5— 1 wyżej. i 
2:20, | aan Tb | pał 3000 sztuk portjer w Tych barwach po 95, 1'20, 150, 2 
1.000 halek do prochu i deszezu po 1:20, 1:50, 2:25 i wyżej. i wyż . 


IP 900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
Konfekcya dla dzieci. 


części 1°25, 150, 2— i wyżej. 
300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
4000 LE EO Be gu wiosennych 1 letnich po : : 
, ©—, 250, 38*— i wyżej. 
J500 modnych płaszczyków BEREA wielkościach po 
, 3'50, 4—, 5 i wyżej. 
3000 ubrań dla ehłopczyków we wszelkich wielkościach 


PI i 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery -. 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christoff”a znakgmitego nieszkodli- 
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapi czętowauych oryginal- 
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwuwa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 


Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
E, Hellera i W. Redyka. 57.8 


niray Bazar KTej0% 


we Lwowie, nlica Karla Ludwika 1. 5, I. piętra 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


5719 


Ks. Leon Pastor. 


Marceli Świechowski. 


enach. 


— ODDZECEROZZ i 


„Galicyjskie kasy oszczędności, ich rozwój i stan obecny" 


opracował 
Tadeusz £opuszański. 
Cena egzemplarza 5 złr. 


5761 


Zgłoszenia do antora: Lwów, ulica Brajerowska |. 16. 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
0%, Kilimy, Makaty, 
2 Wyroby liturgiczne, 


JAK IANSTOWICZ 


we Lwowie uliea Koperuika 1. 3, ulica Halicka l. 19, 


, 650. 

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jägera) 2 metry dłu- 
E gich 3:50, 450, 5:75, 675. 

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 


jelki 0, 3-50. ; : 
Aj ak 2, 250, 3 E EA M aywanikow pod i zad tika poni Ra stżyton W koszykarskie, biog w Krakowie Sukiennice i. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2 
„ezegó ści w ach , ron b l- "56. 3:— i wyżej. A 
kach, FE tszach A EI daed ye rekawiaih aieh 300 Baw na KĘ o deseniu perskim, w kwiaty luh Dział % pow roznicze N T IK Teei | | 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- figury po zł. 4—, B—, 6—, 650 i wyżej. | Centralnego 7 k Ko: niezawodne i niezrównane w swych skutkach 
Pracy parasolach } parasolkach, bldzaeh jędyntnyć p 80 yazów. salongwyoh, | kaiolainyoh przed ołtarz, 3 me- enira e ON oronkowe, L = 
k i i ch, negliżach, 3 ź p b "f i A N z 
kapelusràch ogrodowych i kostjumach ogrodowych: nadeszły 200 dywanów do Hdkojów aditwych 2-50, 3 metry wielkich Bazaru krajowego % eera miezne y iL L [E G Z I G Z È : 
» |. gi wielkiej ilości i Agni się temne 255 M PTE e25, T— i szy | hf powszechnej y rzeźbiaraekie jako to: 
zczegół niejsza hurtowa sprzedaż okazyjna w OÓÓZIAIE | 1000 resztek chadników S—1v metrów złr. 250 i wyżej. A . : S> itd. itd. Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pie 
z à 400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- Wystawie krajowej ka naan er a au wie doai ple- 
firanek, kap i dywanów nyeh 550. Skórki Angora 2— i 250. iloni Oj órnyin, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
7 L Derki do podróży 3-50, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- w pawilonie przemysłowym. S czerstwość i aksamitną miękkość P M — 25 
5000 kap GE stoly po 15, 120, 190, 2-50. s sior ai at n yi —-m *% mka boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
apina cozza PEARCE, —. don (h8 PARE. rozm arach apo 3 /;_ mera Ą t ładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest 3 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch dł,; Potery I franki koronkowe aż do najlepszych sort. Centralny Bazar krajowy KC micie działającym śni r zew | gad Pai 
Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgrua 
Z najgłębszym szacunkiem 5563 bieniu naskórka aw e Fw 18 > —'25 
1 ś tj Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  —-25 
— | A Mydło Emeri hi HO — USUWA Copan ing twa- 
i rzy i nosa, opslenie słoneczne i piegi — kawałek , —-80 
NDOCOOOCZOOOCX Mydło kŁarbolowe — bardzo baganat jest myć ręce, 
i tA i H twarz, a nawet cefe ciało w czasie epidemii, celem za- 
E Dla PD. architektów I budowniczych. bezpieczenia się od zakażenia — kawałek A a —ą 
Mydło karbolowo - plaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
Ql | re W rzy i asuszerek — kawałek A ; $ š .— 20 
u l Mydło kreolinowe zawiera 5°/, czystej kreoliny, znekomi- 
© vE cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, Świerzby, 
z 7 i trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , —,35 
począwszy od dnia l. lutego 1890 wydaje xye Lwowie Mydło siarkowe Z wielkiem powodzeniem uźywa się do 
ł a zniszczenia pryszczy i wszelkich © wróg pa skórze  —'25 
poleca u Mydło-siarkowo-smołowe., — Mydło to składa się z 40° 
4, A S Y H N À I Yy K À S li W i 7 7 ed G smoły a 10°% siarki, przeważnia bywa pa na ar a , 
| WH 16] fabryki W (AIM Mydło to okazało się jako naj'epszy rodek przy tej sła- 
. . Ą i bowiem w | £ 
z 80-dniowem wypowiedzeniem i Aa NOG + kaleka PORE C= ET 
J s Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 360/, gliceryny 
] | ! i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z niiin kte on cJjno-hygienjezneni mydłom 
let „ Jako mydło do użycia codzi w 
9 | | s AJ E swą desinfekcy ność i -iye HAORA, 
; Jako to: SNOŚĆ znakomitym kiy e próbowady średkiem do. usn- 
I 1 H A nięcia wszy8 „Meczystości naskórnych , jako *- : pia- 

z 8-dniowem wypowiedzeniem, całe kłozety, wszelkie muszle i przycory do paa plam, watrobiauyeh, wągrów i t, pode l 30 
wszystkie zać znajdujące się w obiegu 4!/,°/⁄, Asygnaty kasowe z es wy- tychże i części do ozdoby i użytku przy z TA oda pa smoly „(daiegciajim Taj 
powiedzeniem oprocentowane będą pocramezy od dnin 1. maja © po 4°), wodociągach łupież na głowie — ka yP . może ng b 80 

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. k e WA. > Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
ü a fajansa i majoliki, artystycznogo wykonania £ przowałnie przy EAA o oo zaJch _, 
Lwów, dnia 34. Stycznia 1890. me | ' Mydło tymolowe zawiera 3°/ tytoniu — znakomicie oczy- . 
Dyrekcya. Rysunki i cenniki na Żądanie franco. szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —50 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


pem —— -— 


